
Rok 1872. Kraków, czwartek 0 czerwca.

Dciennik K • J  wychodzi eo&zień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i  św iat 
Numei pojedynczy w Krakowi o i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata w ynosi:
rocznie kw artalnie

W K rakow ie.......................... 20 złr. — 6 złr.
W e Lwowie w księgarni Gu- 

hrynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęgrzech ..- . 24 „
W rruS aeh  i Niemczech . 16 tal.
W e F rancji i A n g lji 108 frank.
W B eljjji, W łoszech i

S zw ajea rji................... 80 frank. — 20 frank.

6 „ 25 -  
6 „ -
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

Nr. 126.

miesięcznic 
2 złr. "

- n
2 „ 25 eent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

K . d a k c j a ,  A d k , n i 8 ; r^ ~ k Rr ;  m-Wj W7 m i*“ one 
w ie, ulica M ikołajska 1. 4 3 6. * 'k 8 P e d 7 cJ a miejscowa w K ra

wolne sa u w z ^ J d ? ^ 6 3‘?-' ReklŁm*9iB n ieopieczetow anr

w J S T Ł a S F E S * *  < *"**•> ■ ' ,  X
umieszczeniu wiersz i ; ; ” ; ................. f “*ntów

od każdorazowego u m ieszczen ia ..   <m "
Ogłoszenia p rzg m iy e  Adm inistracja dziinn ika " ^ A J '  or.-u 

m iś j wym ienione ajencje.

AJecncJes prsyjmtyąoe prasodpłatę. W Krakowie: M. D w orski, Skład papieru Ż. J. W ywiaikowskiege, księgarnia J. Czecha, handel W ierzuehowskiego, B iuro zleceń A. P . Świerczewskiego! Spółki p rzy  Ulicy SzewskióifN  207 - .  w T 
>z Isiogarn ia  Gulirynowicza i Szm idta. — •’* w  °  I * -W w o -

Ajoncjo przyjnujjtęoe ogłoszenia t  w Krakowie: M. D w orsk i, księgarnia Józefa C zecha, Bióro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej JST. 207 __
Piatkew skiego w  Tarnowie: K sięgarnia  G azd y .— w Posnanlu: A dm inistracja D ziennika Poznańskiego.— - w  " —    tt  ' "   - - — -------
Nr! 2. — w Pradze, Ferdinandsstrasse N r. 38. — w Berlinie, Montiołijwm, Zurioliiz i S-fc,
BlpsLu. Bazylei, Zurlcłiu, S i t .  O-alion, Genewie 1  SK-t-Ka.-tgga.x-c3.zle H aasenstein & Yogler. — w Ĵ aryzu: K sięgarnia W ładysława Mickiewicza „Librairic de Luxem bourg^rue de Tournon 16.“
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Ankieta w sprawie podnie­
sienia przemysłu.

X .
Lwów 4 czerwca.

(K .) Ministerstwo handlu przypomniało 
sobie wreszcie, iż istnieje tak  zwany m a­
ły  przemysł, i źe możnaby i trzebaby coś 
uczynić, żeby go podnieść. W  tym celu 
zarządza ministerstwo ankiety we wszyst­
kich okręgach izb handlowych.

Zwołaniem takowych mają, się zająć 
izby — a wskład ich wejść m ają prze- 
dewszystkiem rzeczoznawcy z grona 
mniejszych przemysłowców. Byłoby bar­
dzo pożądanem, ażeby oprócz samychże 
przemysłowców zaproszono do narad i 
inne jeszcze osobistości, biegłe w spra­
wach ekonomicznych, a znające stosunki 
naszego przemysłu, przez to bowiem nie­
zawodnie ankieta zyskałaby szerszy nie­
co pogląd na sprawy, a nie ten, jak i wy­
pływa z ciasnego zamknięcia w jednćj 
specjalnćj gałęzi przedsiębiorstw. — Zaś 
głosy takie w połączeniu z praktycznóm 
zdaniem samychże przemysłowców, do­
zwoliłyby właśnie ankiecie znaleźć w ła­
ściwy środek między samą rutyną z je­
dnćj, a zbyt teoretycznem na rzeczy z a ­
patrywaniem z drugićj strony.

Wypracowanie pytań, które ankiecie 
mają być przedłożone, pozostawia mini­
sterstwo izbie handlowćj — polecając 
tylko, ażeby w każdym razie zamieszczo­
ne były między innemi także i następu­
jące pytania:

1) Stosunki dostarczania płodów suro­
wych i pomocniczych.

2) Maszyn, narzędzi i innych urządzeń 
do prowadzenia rzemiosła, tudzież lokal- 
ności.

3) Stosunek przedsiębiorczy do pomo­
cnika.

4) Stosunki terminatorów.
5) Fachowe szkoły przemysłowe.
6) Organizacja pracy i stosunek pracy 

maszynowćj do pracy ręcznćj.
7) Organizacja instytucyj kredytowych.
8) Stosunki odbytu w kraju i zagra­

nicą.
9) Sposób, środki i organa podniesie­

nia przemysłu.
Otóż przemysłowcy nasi, wezwani do 

tćj ankiety, na pierwszćm jćj posiedzeniu 
oświadczyli, iż muszą poprzednio między 
sobą się porozumieć, rzecz całą grunto­
wnie zbadać, a dopiero potem będą mo­
gli dać zdanie w  tak waźnćj sprawie. — 
I dobrze się stało, zyskano bowiem na 
czasie, który posłużyć może i dzienni­
karstwu do wyjaśnienia niejednego szcze­
gółu w zakres tćj sprawy wchodzącego i 
samym rzeczoznawcom do dania opinji 
nie dorywczo, lecz na podstawie grunto­
wnego namysłu.

W  uznaniu, iż jest to niezaprzeczenie 
jedną z najważniejszych kwestyj w na­
szym kraju, w którym  dotąd wielki fa 
bryczny przemysł bardzo słabo jest roz­
winiętym, — a zatem ruch przemysłowy 
głównie w małych pracowniach się sku­
pia, postanowiłem, jeżeli znajdziecie na 
to miejsca w waszćm piśmie, w kilku 
listach przedstawić najważniejsze środki 
podniesienia małego przemysłu w naszym 
kraju.

W edług mego przekonania c z y n ­
n o ś ć  r z ą d u  w tych sprawach ogranicza 
się przeważnie do u s u w a n i a  p r z e ­
s z k ó d  r o z w o j u ,  a mnićj rozciągać 
się może na danie bezpośreanićj pomo­
cy. Gminy, korporacje, stowarzyszenia, 
wreszcie indywidualna działalność prze 
mysłowców samych czy to pojedynczo, 
czy w spółkach — oto sprężyny, które 
mogą wywierać już wpływ bezpośredni; 
jeżeli rząd tylko uczyni wszystko co mo­
że i powinien uczynić celem usunięcia 
przeszkód, jakie działalność taka dytych- 
czas napotyka.

Uwagę tę nasunęły mi przedewszyst- 
kiem punkta: 1, 2, 7 i 8 przytoczonego 
powyźćj szematu pytań. Rząd zapytuje
0 stosunki dostarczania płodów Burowych
1 pomocniczych, maszyn, narzędzi i in­
nych urządzeń, o stosunki lokalności, o 
organizację instytucyj kredytowych i tp. 
Otóż co do tych punktów, wiadomą jest 
rzeczą, iż stosunki nasze bardzo są ’złe, 
a najgorzćj właśnie przedstawiają się dla 
małego przemysłu, który małym kapita­
łem rozporządza, a raczćj nie rozporzą 
dza prawie żadnym,

I  tak materjały, narzędzia i t. p. ku ­
puje nasz mały przemysłowiec nie z pier- 
wszćj ręki, nie z fabryki wprost, ale od 
pośrednika, który oczywiście szukać musi 
znacznych zysków, kupuje w małych ilo­
ściach, i dla tego płaci jeszcze gorzćj. 
Ma więc materjał i droższy i gorszy, — 
Temu inaczćj przemysłowcy nasi nie za 
radzą tylko łącząc się w stowarzyszenia 
i spółki dla wspólnego zakupna materja 
łów i narzędzi. — Stowarzyszenia takie 
biorąc wprost z fabryk i kupując w wiel­
kich ilościach, dostawałyby m aterjał zna­
cznie taniej i lepszy i mogłyby go człon­
kom swym odstępować tylko z małą nad­
wyżką kosztów adm inistracji, które w 
takim przedsiębiorstwie są bardzo nie­
znaczne.

Toż samo odnosi się do stosunków 
kredytu. Tyle razy pisano o zuaczeniu 
k r e d y t u  w z a j e m n e g o ,  za pomocą 
zaliczkowych stowarzyszeń, tyle razy do­
wodzono, iż tylko tą drogą przemysłow­
cy zapewnią sobie łatwy i tani k redy t— 
że potrzebują tylko skonstatować fakt, 
że w dostarczeniu kredytu tak samo jak 
i w dostarczaniu surowych materjałów 
tylko stowarzyszenia oparte na wzaje­

mności i solidarności zdołają dać pomoc 
przemysłowi małemu.

Jakaż zatem rola rządu w tćj kwestji? 
Oto tylko usunięcie przeszkód, tylko cła 
twienie zawiązywania stowarzyszeń. Więc 
jednę z pierwszych potrzeb przemysłu na­
szego, którą ankieta podnieść i którćj za 
spokojenia z całą stanowczością domagać 
się powinna jest w y d a n i e  u s t a  wy  o 
s t o w a r z y s z e n i a c h  z a r o b k o w y c h  
(Erwerbs- und Wirthschafts-Genossensckaf- 
ten) na wzór pruskićj. Od czterech już 
lat błąka się ta ustawa po różnych ko­
misjach rady państwa, i nie może się do 
czekać wniesienia do izby. O ileby zaś 
ona zdolną była ułatwić i podnieść ruch 
stowarzyszeń zarobkow ych, przekonamy 
się z tego, że zasadniczą jćj podstawą jest 
poddanie tych stowarzyszeń pod nadzór 
sądów ty lk o , a nie władz administracyj­
nych. Jeżeli zawiązujące się stowarzysze­
nie odpowiada warunkom ustawy, w ta ­
kim razie samo zawiadomienie sądu han 
dlowego z załączeniem statutu i składu 
stowarzyszenia wystarcza do wprowadze­
nia go w życie i do zaprotokółowania fir­
my. Uzyskując z łatwością prawo firmy, 
stowarzyszenie podnosi znakomicie swój 
k red y t, a czynności jego o ile się toczą 
w granicach ustawy, nie podlegają już ża­
dnym trudnościom , żadnym niepotrze­
bnym nadzorom policyjnym i t. p.

Co do dostarczania materjałów suro­
wych dla przemysłu, jeszcze się jedna na­
suwa uwaga: kraj nasz ma pod dostat­
kiem surowego materjału — ale go nie 
przerabia tak , żeby mógł iść już wprost 
do pracowni rzemieślnika. Szczególnićj zaś 
odnosi się to do dwóch najważniejszych 
artykułów: Skóra idzie za granicę i wra­
ca wygarbowana do pracowni naszych 
szewców, wełna idzie za granicę i w kształ­
cie sukna wraca do krawieckich warszta­
tów. A mógłbym wiele innych jeszcze 
przytoczyć materjałów, które tę samą dro­
gę przebywając, podnoszą się w cenie o 
całe koszta przewozu tam i napowrćt, tu­
dzież o zyski pośredniczących handłmrzj*. 
Powstanie zatćin większych fabryk, prze­
twarzających materjał surowy na produkt 
wprost już do warsztatowćj roboty przy­
datny, jest żywotnym bardzo interesem 
małego przemysłu. Ankieta nie może się 
wdawać w wyłuszczenie wszelkich środ­
ków jakich rząd użyć może celem pod­
niesienia tych fabryk, powinna jednak 
wskazać choćby ogóluie, iż jak do nieda­
wna powstanie ich utrudniał, tak obecnie 
winien wszelkiemi ułatwieniami błąd swój 
dawny naprawić.

W bezpośrednim związku z kwestją do­
starczania materjałów, tudzież z odbytem 
wyrobów naszych, jest sprawa taryf ko­
lejowych , których niestosunkowa wyso­
kość podnosi ceny surowego materjału. 
Powinna zatem ankieta i w tćj sprawie 
połączyć głos swój z tylu innemi, jakie

się podnoszą z żądaniem zniżenia taryf.
Ażeby mały przemysł podnieść, dostar­

czyć mu dalćj trzeba d o b r e g o  r o b o ­
t n i k a .  O tćm w następnym liście.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LwÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
kwietnia 1872.

(Dokończenie.)
W ydział krajowy nie uwzględnił nastę­

pujących rekursów :
X. Józefa i Zofji Szyszkowskich, współ­

właścicieli realności pod 1. 2113/4 we Lwo­
wie, przeciw orzeczeniu wydziału rady 
miejskićj, odmawiającemu im pozwolenia 
na wybudowanie ganku komunikacyjnego 
z frontu rzeczonćj realności.

X I. Maksyma Szynkarnka, naczelnika 
gminy Krzyworówni, przeciw orzeczeniu 
wydziału powiatowego kossowskiego, ska­
zującemu go na zapłacenie 10 złr. grzy­
wien za zaniedbanie obowiązków urzędo­
wych.

X II. Gminy Sądowćj Wiszni przeciw 
orzeczeniu wydziału powiatowego w Mo­
ściskach, znoszącemu uchwałę rady gmin 
nćj odmawiającą akuszerce miejskićj Mag­
dalenie Strusiewiczowćj wypłaty pobiera­
nego dotąd z kasy miejskićj relutum za 
pomieszkanie.

X III. Niektórych mieszkańców mia­
steczka Gwoźdzca przeciw orzeczeniu wy­
działu powiatowego kołomyjskiego, któ­
rym zatwierdzoną została uchwała rady 
gminnćj w Gwoźdzcu względem odstąpie­
nia dla kahału miejac-owego przestrzeni 
*/8 części morga gruntu z placu miej­
skiego.

XIV. P. Stanisława Wiązownickiego i 
p. Klary Kieresowćj przeciw uchwale sek­
cji ekonomicznćj rady miasta Krakowa, 
zatwierdzającćj udzielone p. Armułowi- 
czowi przez magistrat tamtejszy pozwole­
nie do urządzenia lodowni w domu 1. 92 
przy ulicy Grodzkićj.

XV. Jędrzeja Wilusza, naczelnika gmi­
ny Korczyny, przeciw orzeczeniu wydzia­
łu powiatowego krośniańskiego, odmawia­
jącemu zatwierdzenia uchwały rady gmin­
nćj w Korczynie względem zwinięcia kasy 
poźyczkowćj w tejże gminie istniejącćj.

XVI. P. Zyg. Pruszyńskiego, członka 
powiatowćj komisji szacunkowej do spraw 
regulacji podatku gruntow ego, przeciw 
uchwale rady powiatowćj limanowskićj, 
odmawiającó| mu zwrotu kosztów podróży 
podjętćj do Lwowa celem wzięcia udziału 
w obradach zgromadzenia delegatów po­
wiatowych komisji szacunkowych.

XV II. Katarzyny Dubielowćj z Łęk 
przeciw uchwale wydziału powiatowego 
brzeskiego, uchylającćj pretensje reku

rentki z powodu budowy domu jćj sąsia 
da W awrzyńca Styrny.

X V III. Przełożonego obszaru dworskie­
go w Jurczycach przeciw okólnikowi, ja- 
kotćż późniejszćj rezolucji wydziału po­
wiatowego myślenickiego, polecającćj na­
czelnikom gmin i przełożonym obszarów 
dworskich, aby przy udzielaniu pozwoleń 
na muzykę z tańcami przestrzegali ściśle 
istniejących w tćj mierze przepisów poli- 
cyjnych i dla ułatwienia kontroli nad fun­
duszami ubogich, prowadzili dokładną 
ewidencję opłat wypływających za udzie­
lanie pozwoleń.

B. W  sprawach szkolnych:
X IX . Zarządu dóbr hrabstwa tęczyń- 

skiego i klucza spytkowieckiego przeciw 
orzeczeniu wydziału powiatowego wado­
wickiego, wydanego celem zabezpieczenia 
drzewa opałowego dla szkoły spytko- 
wieckićj.

C. W sprawach drogowych:
XX. Naczelnika gminy w Borku Sta­

rym przeciw uchwale wydziału powiato­
wego rzeszowskiego skazującćj go na za­
płacenie 2 złr. grzywien za zaniedbanie 
przywrócenia komunikacji, zatamowanćj 
śniegami na drodze ze Starego Borku ku 
Jawornikowi.

X X I. Naczelników gmin Czerniecho- 
wiec, Obodó wki, Terpiłówki i Dobromir- 
ki, przeciw uchwale wydziału powiato­
wego zbaraskiego, skazującćj ich na grzy­
wny po 10 złr, za zaniedbanie obowiąz­
ku utrzymania dróg gminnych.

X X II. Gminy Sokolnik przeciw orze­
czeniu wydziału powiatowego lwowskiego, 
skazującemu naczelnika pomienionćj gmi­
ny na zapłacenie 4 złr. grzywien za za­
niedbanie obowiązku utrzymania drogi 
z Sokolnik ku Kulparkowu wiodącćj.

X X III. Gminy Bronowie małych prze­
ciw uchwale wydziału powiatowego k ra­
kowskiego, polecającćj rzeczonćj gminie, 
ażeby w myśl ustawy drogowćj przyczy­
niła się odpowiednią prestącją w mate- 
rjale kamiennym do budowy drogi garn- 
carskićj, wiodącćj od gościńca wrocław­
skiego do granicy modlnickićj.

XXIV. Naczelnika gminy Matysówki 
przeciw orzeczeniu wydziału powiatowe­
go rzeszowskiego, skazującemu go na 
grzywny za zaniedbanie uprzątania zasp 
śnieżnych na drodze z Zalesia na Mały- 
sówkę ku Chmielnikowi wiodącćj.

XXV. P. Teofili Znamięckićj, właści­
cielki obszaru dworskiego w Zembrzy­
cach, przeciw orzeczeniu wydziału po­
wiatowego wadowickiego, polecającemu 
jćj w myśl ustawy drogowćj dostarczenie 
materjału drewnianego na budowę mostu 
na rzece Skawie.

XX V I. Mojżesza W eitm anna, dzier­
żawcy myta w Baligrodzie na drodze 
stężnicko-baligrodzkićj, przeciw orzecze­
niu wydziału powiatowego, skazującemu

go na grzywny za niesłusznie pobraną 
należytość mytniczą.

D. W sprawach szpitalnych:
X X V II. P. Maurycego Zauderera, chi­

rurga w Nowym Sączu, przeciw rezolucji 
zwierzchności gminnćj, usuwającćj go od 
tymczasowego pełnienia obowiązków se- 
kundarjusza przy tamtejszym szpitalu.

W ydział krajowy wydał certyfikaty 
szlachectwa: 

ł- Zygmuntowi Euzebjuszowi Szczepa­
nowi 3ga im. i synowi tegoż Tadeuszo­
wi Luzebjuszowi Michałowi Antoniemu 
4ga im. Czarnotom Bojarskim.

II. Lubinowi Bolesławowi 2ga im. W e­
sołowskiemu.

We Lwowie, dnia 18 maja 1872.

Wiedeń. (Poniedziałkow e posiedzenie 
izby niższćj. D ok.) Z kolei przystąpiono 
do drugiego czytania ustawy, wprowadza­
jącej nowe postępowanie sądów w spra­
wach karnych.

Sprawozdawca komisji dr. v a n  d e r  
S t r a 8 s  zwraca na to uw agę, źe nowa 
ustawa o postępowaniu karnćm nie ma 
obowięzywać w Galicji, Bukowinie i D al­
m acji, źe wprawdzie reprezentanci tych 
krajów, zasiadający w kom isji, sprzeci­
wiali się temu, ale komisja nie uznała za 
stosowne odstąpić od zapatrywania rzą­
du , odrzucając zarazem wniosek dra 
B l i t z f e l d a  względem rozszerzenia za­
kresu działania sądów przysięgłych na 
zbrodnię obrazy majestatu i religji.

Po otwarciu rozpraw ogólnych zabiera 
głos dr. B l i t z f e l d  i stara się w dłuż- 
szćj mowie uzasadnić swój wniosek. — 
Prócz niego nikt się do głosu nie zapi­
sał , więc przystąpiono natychmiast do 
rozpraw szczegółowych.

Dr. T o m a s z c z u k  przemawia za za­
prowadzeniem sądów przysięgłych dla 
spraw karnych także w Galicji, Bukowi­
nie i Dalmacji .Teżeli reprezentauci tych 
krajów tak gorąco za tćm obstają, rząd 
może być pew nym , że istnieją w tych 
krajach potrzebno ku temu warunki. By­
łoby to zresztą ubliżającćm dla tych Kra- 
jów, jeżeliby się ich nie uznało za doj­
rzałe do korzystania z nowćj ustawy. 
W ykształcenie ludu jest rzeczą względną; 
Galicja, Bukowina i Dalm acja stoją w tym 
względzie z pewnością tak w ysoko, jak  
wiele z krajów podalpejskich. Różnica 
religji nie może tu być także rozstrzy­
gającą. Jeżeli się nie wahano stawić pro­
testantów przed sądy przysięgłych w T y­
ro lu , a żydów przed czeskie sądy przy­
sięgłych , to tćm mnićj można się na tę 
okoliczność powoływać w trzech wyżćj 
przytoczonych krajach, gdzie nienawiść 
religijna jest wcale nieznana i gdzie nie 
ma nietolerancji religijnćj. Mówca wnosi 
przeto, by zakres prawomocności w mo­
wie będącćj ustawy rozciągnięto na wszy­
stkie w radzie państwa reprezentowane

INSERAT.
Fraszka dramatyczna 

w jednym akcie.

(Ciąg dalszy.)

Scena 7.
Albert (pokazując jćj zdaleka list). W szak 

to pismo pani?
Julja. Nie, nie moje.
Albert. Spodziewałem się takićj odpo­

wiedzi. Niech pani raczy posłuchać, a 
w końcu pani pow ie, czy nie mam słu- 
Bzności, przychodząc tutaj po moje prawa.

Julja  (z gniewem). Słucham.
Albert (czyta). „Do Wgo Pana Alberta G. 

post restante we Lwowie. Z wielką ra ­
dością wyczytałam inserat w Kraju, ogła­
szający, źe młody, przystojny człowiek 
z przyzwoitćm utrzymaniem chce zawrzeć 
związki małżeńskie z osobą młodą i z do- 
drego dom u, a przedewszystkiem łago­
dnego będącą charakteru... Po różnych 
drobnych okolicznościach domyśliłam się, 
że to pan panie Albercie jesteś tym mło­
dym człowiekiem, a znając pański cha­
rakter, bo go oddawna zdaleka obserwu­
j ę , i wiedząc, źe całą rzecz w najściślej­
szej zachowasz tajem nicy— ośmielam się 
korzystać ze sposobności i użyć tćj drogi, 
ażeby panu powiedzieć, że całćm sercem 
pragnęłabym zadosyćuczynić pańskiemu 
życzeniu i oddać panu moją rękę. Foto- 
grafji nie załączam , bojąc się, aby na 
poczcie nie zginęła, możesz pan wszakże 
wierzyć na słowo, źe jestem  przystojną, 
a nawet p iękną— jak  mówią niektórzy— 
blondynką i bezdzietną wdówką. Będę 
pana oczekiwała pojutrze w południe we 
własnćm mieszkaniu.1* — Oto treść listu, 
a wobec niego zdaje mi się, źe pani dłu- 
żćj nie zechcesz zaprzeczać.

Julja. To  list podrobiony, fałsz , po- 
tw arz , ja listów do młodych ludzi nie 
pisuję i w podobny sposób nie eawięzuję

znajomości. Pan mnie obrażasz, śmiąc 
tutaj z czćmś podobnćm przychodzić.

Albert. Nie miałem najmniejszego po­
wodu wątpić w prawdziwość listu , do­
stałem go pocztą, pisany jest ręką ko­
biecą, daty się zgadzają z tćm , co tutaj 
spotykam.

Julja. Proszę mi ten list pokazać.
Albert. Służę, (podając jćj list do przeczy­

tania).
Julja  (czyta). Do Pana Alberta G., ja ­

kieś mi znane pismo.
Albert (do publiczności). Spodziewam się, 

źe znane.
Julja (po  chwilce). Będę pana oczeki­

wała we własnćm m ieszkaniu, ulica Sy- 
kstuska nr. 10. Ależ u mnie jest numer 
ósmy.

Albert. Jak  to ósmy?
Julja. Ósmy z największą pewnością... 

zanadto pan jesteś nierozważnym w wy­
szukiwaniu swoich adresów, zanadto na­
tarczywy. Zaraz pana przekonam. (W o la ): 
Zuziu! Zuziu!

S cen a  8 . (Zuzia wbiega.)
Julja. K tóry tutaj jest numer domu?
Zuzia. Ósmy, proszę pani.
Julja. Dobrze! możesz odejść.

Scena 9. (Z u zia  odchodzi.)

Julja. Obecnie nawet mogę panu wy­
jaśnić pom yłkę, pod numerem lOym na 
pierwszym piętrze mieszka także wdów­
ka i także blondynka. Niech się pan tam 
u d a , a ręczę panu za dobre przyjęcie i 
za wszelkie sukcesa. Pańskie postępowa­
nie zapewne się jćj także spodoba, nie­
które kobiety lubią natarczywość.

Albert. Zaczynam się wstydzić mego 
postępowania.

Julja. Dopiero Bię pan zaczyna wsty­
dzić... to dosyć późno, trzeba było już 
zacząć się rumienić, skoro się naszło po­
mieszkanie samotnćj kobiety.

Albert. Ależ pani!., ja  bynajmnićj nie 
sądziłem , nie m yślałem , że taka zajdzie 
pomyłka.

Julja. Jak  widzę, nie jesteś pan dobrym 
fizjonomistą.

Albert. Najlepszy fizjonomistą na wy­
razie twarzy kobiet pomylić się może. Nie 
chcę się już jednak pani w niczćm sprze­
ciwiać i nie chcę nadużywać jć j grze 
czności. (B ierze  za k ap e lu sz .)

Julja. I  owszem panie, niech się pan 
nie spieszy, wszak po takich scenach nie 
możemy się rozstać w nieprzyjaźni. Po­
wiedzieliśmy sobie tyle nieprzyjemnych 
rzeczy, źe obecnie mielibyśmy o sobie 
bardzo złe wyobrażenie, gdybyśmy się 
przypadkowo gdzie spotkali.

Albert. Być może, źe pani o mnie mia­
łabyś złe wyobrażenie; co do mnie je 
dnak musiałbym pani oddać świadectwo 
uwielbienia.

Julja. W padasz pan w ostateczności, 
dopiero mnie posądziłeś o rzeczy, o któ­
re się tego rodzaju kobiet co ja  nie po­
sądza, a już jesteś pan dla mnie z uwiel­
bieniem. Na waszych ustach , moi pano­
wie, nigdy się prawdy doczytać nie mo­
żna, mówicie ja k  wam potrzeba i sądzi­
cie, źe jesteśmy tak naiwne, aby iść na 
lep bodaj jakiego słodkiego słówka.

Albert. Zawstydzasz mnie pani, muszę 
jednak o tyle stanąć w mojćj obronie, 
źe podczas dzisiejszćj wizyty bynajmnićj 
zdania mego o pani nie zm ieniałem , ale 
od początku do końca byłem dla pani 
z uwielbieniem.

Julja. Piękno mi uwielbienie, posądzać 
kogoś, źe i: fy  pisze do nieznajomych  
mężczyzn.

Albert. W szakże to nie był list prze­
sądzający coś.... on miał tylko ułatv ć 
poznanie; takiego listu więc żadnć; ko­
biecie za złe brać bym nie mógł.

Julja. Czy pan to mówisz na serjo i 
nie śmiejesz się sam w duchu ze sw o ic h  
argumentów?

Albert. Pani jesteś nieubłaganą, pan­
nie chcesz przypuścić, źe ja  odebrawszy 
list, nie zastanawiałem się znów tak bar­
dzo głęboko nad moralnością i przyzwoi­
tością tćj kw estji, ale szedłem czćmprę- 
dzćj pchany ciekawością, co mi też los 
przeznaczy. Gdy jednak tutaj przysze 
dłem i gdy panią zobaczyłem... byłem 
tak oczarowany, byłem tak zachwycony,

źe już w żaden sposób nie chciałem się 
pozbyć praw, które mi list nadawał, i 
chciałem walczyć za nie uporczywie.

Julja. Oho ! mój panie, coś prędko po­
stępujemy, muszę patrzeć na zegarek, do 
pięciu minut najdalćj nastąpi zapewne 
oświadczenie, — zachwyty, oczarowania 
szybko zdają się u pana powstawać.

Albert. Daruj mi pani nieoględne sło­
wo, sądzę jed n ak , źe pani wiesz o tćm, 
iż na to, aby być oczarowanym pięknemi 
oczyma, nie potrzeba długiego czasu, że 
iskra oczu kobiety, pobudzająca nasze 
serce do żywszego bicia, przebiega w je ­
dnćj sekundzie, w mgnieniu oka tylko. 
Najgorętsze uczucia powstawały i powsta­
ją  zwykle od pierwszego wejrzenia, dłu­
gie poznawania i rozpatrywania się gaszą 
zarody miłości, a nie przyczyniają się do 
ich powiększenia. Romeo i Julja widzieli 
się tylko raz, jedno tylko wymienili spoj­
rzenie, a przecież potrafili dla siebie ży­
cie poświęcić.

Julja. Jak  widzę pan jesteś poetą, pan 
masz żywą imaginację —  jak  to dobrze 
źe pan na chwilkę dłużćj u mnie zosta­
łeś, byłabym się nie domyśliła w panu 
tych zalet, zwłaszcza po pierwszćm jego 
u mnie wystąpieniu.

Albert. Pojmuję, źe zasługuję po części 
na szyderstwo ze strony pan i, mimo to 
i szyderstwo nawet nie zdoła zmienić tego 
co powiedziałem.

Julja. To jes t tego zdania, że pan zo­
stałeś oczarowany?

Albert. Powtarzam to śmiało i powtórzę 
tysiąc razy, czy sądzisz pani źe gdybym 
nie był oczarowany, to byłbym się z taką 
gwałtownością upominał o moje mniemane 
prawa?

Julja. Przyznać panu muszę, że to był 
wcale zręczny argument, szkoda tylko, 
źo tak  pÓźrio go słyszę.

Albert. Jesteś pani nielitościwą — pro­
wadzisz swą zemstę do ostateczności.

Julja. Ależ ja  nie mam bynajmnićj do 
zemsty przyczyny, tak zręcznie mnie pan 
wytłumaczyłeś powody swojćj niegrzecz­
nej natarczywości, że obecnie nieby mnie 
nio pozostawało, jak  tylko szczerze za

nią podziękować, a może nawet być je ­
szcze panu bardzo wdzięczną ?

Albert. Na Boga przestań pani tak mó­
wić.

Julja. Dziwnie pan obecnie jesteś po­
kornym , w porównaniu z miną, z jaką 
pan do mnie wszedłeś.

Albert. Na moich ustach szczerość, a na 
ustach pani szyderstwo.

Julja  (p o d a jąc  mu ręk ę). A więc niech 
będzie zgoda.

Albert. Dziękuję za zgodę, i przyjmuję 
ją  z największą radością, ale ja  nie przy­
staję na zwyczajną zgodę— jabym  czegoś 
więcój pragnął.

Julja. I  czegóż naprzykład.
Albert. Pragnąłbym aby numer dziesiąty 

zamienił się na ósmy, aby szczęśliwy 
przypadek rozrządził moim losem, abym 
wyszedłszy ztąd nie potrzebował już pisać 
takich inseratów, jakie przez żart umie­
szczać sobie pozwoliłem.

Julja. Nie powiedziałam , że u pana 
uczucia prędko postępują, i źe za kilka 
minut doczekam się oświadczenia (p a trz y  
na zegarek ). Pomyliłam się tylko o cztery 
minuty.

Albert. Pani żartujesz, a ja  stawiam na 
kartę najpiękniejsze moje uczucia.

Julja. Niejeden gracz przegrywa.
Albert. Ale niejeden ma rewolwer w kie­

szeni i . . .
Julja  (śm iejąc się). To tylko w Wiesba- 

denie, przecież pan jesteś zanadto dobrze 
wychowanym człowiekiem, abyś miał so­
bie w moim domu życie odbierać.

Albert. W szystkieście jednakie moje 
panie, u was iskierki nie ma uczucia — 
dobrze o Polkach powiedziano, że są naj- 
zimniejszemi kobietami świata.

Julja. Uderzasz pan w inną stronę, 
chcesz abym naprawiała opiuje Polek.

AlbeH. Już niczego nie żądam (bierze 
z a  k ap e lu sz ).

Julja. Jeszcze chwileczkę pan zacze­
kaj . . .  Z uziu ! — Z uziu! —

(Dokończenie nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

Go roku 18QO.

(C ią g  d a ls z y . )

Teraz scena się zmienia. Jest to noc 
dziadów, to jes t uroczystości obchodzo- 
nćj dotąd przez lud wielu powiatów L i­
twy, Prus i Kurlandji, na pamiątkę zmar­
łych przodków. Trwa w owych stronach 
dotąd mniemanie, że w dzień zaduszny 
umarli sami pod przewodnictwem zm ar­
łych kapłanów odprawiają żałobne nabo­
żeństwo.

Uroczystość ta, będąca zabytkiem cza­
sów pogańskich, obchodzoną bywa w 
skrytości przed duchowieństwem, w ka­
plicach lub pustych domach niedaleko 
cmemarza. Zastawia się uczta z rozmaite­
go jadła, głównie ryb warzonych i pie­
czonych, dla częstowania żyjących i przy­
woływanych nieboszczyków; za napitek 
służy miód i piwo. Obrzędy pogańskie 
pomieszane są z wyobrażeniami religji 
chrześćjańskićj.

Uroczystości przewodniczy guślarz, gę- 
ślarz, razem kapłan i poeta. W czasie 
uczty kadzą mąką, zbożem, solą i kadzi­
dłem. Rzucają część każdćj potrawy pod 
stół i wylewają nieco trunków. Hu umar­
łych zaproszono do stołu, tyle stawiają 
próżnych stołków a na każdym jest po­
łożona koszula. Po uczcie zamiata ofiar- 
nik izbę wołając na duszyczki: jadłyście, 
piłyście, teraz idźcie precz. Wtenczas do­
piero zaczyna Bię rozmowa a uczestnicy 
raczą się obfitym napitkiem.

Mickiewicz tak mówi w przypieku o 
wrażeniu, jakie na nim te obrzędy spra­
wiały :

„Cel tak poważny święta (przyniesie­
nie ulgi duszom czyśćcowym), miejsca 
smutne, czas nocny, obrzędy fantastyczne, 
przemawiały niegdyś silnie do mojćj im*
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królestw a i k ra je . W niosek ten  dostate­
cznie poparto .

J a s i ń s k i  popiera poprzedniego m ó­
w cę i dowodzi konieczności zaprow adze­
nia nowćj ustawy także i w Galicji, gdzie 
w edług statystycznych w ykazów  z roku  
na  ro k  zw iększa się niepew ność praw nych 
stosunków . Z arzu ty  przeciw  zaprow adzę 
niu  nie są uzasadnione.

S c h O n b a c h  żąda także rów nocze­
snego zaprow adzenia nowćj procedury  W 
w szystkich w radzie państw a reprezen to ­
w anych królestw ach i krajach . Sądy przy­
sięgłych wywrą bardzo dobry  wpływ na 
bezpieczeństw o praw ne w tych krajach, 
dla k tórych now a ustaw a niem a być obo­
w iązującą.

Y o j n o v i c  (z D alm acji) w ykazuje k o ­
rzyści z zaprow adzenia nowćj procedury 
i sądów przysięgłych w D alm acji.

M inister spraw iedliw ości G l a s e r  o- 
św iadcza, źe rząd  nie sprzeciw ia się sta­
now czo wnioskowi m niejszości i tłum aczy 
pow ody, dla k tó rych  niechciano jeszcze 
na  razie zaprow adzić nowego postępow a­
nia w spraw ach karnych  w G a lic ji, B u­
kow inie i D alm acji. W ystąpienie rep re ­
zentantów  tych krajów  dają rządow i pe­
wność, źe zaprow adzenie nowćj procedury 
będzie  tam  bardzo pożądanćm  i równie 
dobre, jak  w innych k rajach , pociągnie 
za  sobą skutki.

P rzy  głosow aniu przyjęto w niosek dr. 
T o m a s z c z u k a ,  rozszerzający zakres

Erawom ocnOŚci nowćj ustaw y n a  wszyst- 
ie k ra je  przedlitaw skie.

P rzysz łe  posiedzenie we w torek.

Francja.
—  [W  s p r a w i e  p r a w a  o r e k r u ­

t a c j i ]  czytam y w dzienniku des Debats : 
„Z żywćm zadow oleniem  zaw iadam iam y 
naszych czy teln ików , że dyskusja nad 
praw em  o zaciągu w o jskow ym , rozpo­
częła się pod szczęśliwą w różbą zupełnćj 
zgody m iędzy rządem  i kom isją zgrom a­
dzenia. K ró tk i ry s h istoryczny kw estji 
pozwoli ocenić tru d n o śc i, k tó re  do tćj 
chwili opóźniały to szczęśliwe rozw iąza­
nie, oraz rozległość ustępstw ,! jak ie  obie 
Strony uczyniły  dla o trzym ania tak  po­
żądanego rezultatu . W iadom o, ja k i przed 
k ilku  jeszcze m iesiącam i w strę t m iał p re­
zydent rzeczypospolitćj do k ilku  zasa­
dniczych rozporządzeń pro jek tu  praw a,

{*ak np. do pow szechnego obow iązku służ- 
>y wojskowćj i do bezw arunkow ego znie­

sienia zastępstw .
O d owego czasu lepićj poznaw szy sta­

nowcze zam iary zgrom adzenia i usposo­
bienie patrjo tyczne ludności, k tó re  to u 
sposobienie w yraziła w iększa liczba rad  
jeneralnych , p. Thiers chętnie p rzy jął idee, 
k tó rych  dotychczas nie podzielał. P ozo ­
staw ał jed en  p u n k t, w którym  porozu­
mienie zdaw ało się być niemożliwe. Pro- 
' f kt  praw a stanow i, źe m łodzi ludzie, 
zdatni do s łu żb y , a przez każdy kanton  
d o s tirc z a n i, m ają wszyscy być zapisani 
do korpusów  w ojska lub do szkół in- 
s tru k cy jn y ch , aby tam  pobierali zupełną 
edukację wojskową. Poniew aż zasoby 
budżetu  nie pozw alają trzym ać przez k il­
k a  la t pod chorągw ią całego kontyngen- 
su, m inister wojny w yznaczył liczbę m ło­
dzieży , m ającą być zapisaną do k o rp u ­
sów w ojska i tam  przez la t pięć pozo­
staw ioną; m łodzież, k tó ra  losowaniem  u- 
waloia się od służby w k o rp u sa c h , nie- 
mnićj pozostanie pod chorągw ią przez 
przeciąg  czasu cd  sześciu m iesięcy do j e ­
dnego roku, a ten k ró tk i perjod  instruk- 
cyjuy może się spełnić bądź w k o rp u ­
sach w o jsk a , bądźl w szkole wojskowćj, 
najbuzszćj m iejsca zam ieszkania. Rząd 
przeciw ny by ł zapisaniu całego koutyn- 
g e n s u , jak o  w ym agającem u znacznych 
w ydatków  i ośw iadczył się za popraw ką 
jenera ła  D u c ro t, na mocy którćj m ło­
dzież nie |objęta pierw szą częścią kon- 
tyngensu, pozostaje w domu, nie pobiera 
wojskowego ukształcen ia  i ty lko  w razie 
wojny pociągana je s t do służby.

K om isja odrzuciła tę  p o p ra w k ę , we­
dług którćj znaczna część kontyngensu

g in ac ji; słuchałem  bajek , powieści i p ie­
śni o nieboszczykach pow racających z 
prośbam i lub przestrogam i; a we w szyst­
kich  zm yśleniach poczw arnych m ożna 
by ło  dostrzedz pew ne dążenie m oralne i 
pew ne n a u k i, gm innym  sposobem  zm y­
słowo przedstaw iane. —  Poem a niniejsze 
przedstaw i obrazy w podobnym  duchu, 
śpiewy zaś obrzędowe, gusła i inkonto- 
cje są po większój części wiernie, a  nie­
kiedy dosłow nie z gm innćj poezji wzięte".

L ud  więc w tój chwili spieszy na dzia­
dy. P ierw szy idzie prow adzony przez dzie­
cię s ta rz e c , ciężą mu lata, życie nie ma 
d la  niego pow abu, od długiego czasu 
przechodził przez gorzkie dośw iadczenia 
i tęskni do grobu:

„Znajdę cmentarz, i coś mi w głębi duszy wróży, 
Ze nazad już nie będę potrzebował stróżyu.

D ziecię, to w nuk jego; starcowi w yda­
je  się żywot ziem ski tak  z uroków  odar­
ty , że modli się do Boga, aby  wnukowi 
w nagrodę za jego  służbę dziecięcą ze­
als! śm ierć w czesną:

„Jeaynśj lecz największej śmiem iądaó nagrody: 
Pi łogosław wnukowi, niechaj umrze młody!“

D ziecię na wezwanie starca  śpiewa te ­
raz baladę o zaklętym , za pokutę do pół 
skam ieniałym  m łodzieńcu, patrzącym  w 
za*  uszone przed nim czarodziejskie zw ier­
ciadło.

B ra d a  ta  nie stoi w ścisłym  zw iązku 
z całością, naw et niestósownie śpiewa ją  
dz'ecko dla starca  w noc dziadów. Ska- 
m iie je s t tu taj zm ysłow ćm  przedsta- 
V ;: ) ■ braku  w spółudziału w życiu, ten 
b "ak  w spółudziału jest rodzajem  pokuty 
zarazem  i koniecznym  wynikiem  skiero- 
waa/a uczuć k u  jednem u ty lko  przedm io- 
t  wi

uw alniała się w czasie pokoju od obo­
wiązku służby wojskowćj i porozum ienie 
zdaw ało się być  bardzo trudne. Opinje 
kom isji w tym  przedm iocie były  tak  sta ­
now cze, źe odrzuciła naw et kom prom is, 
w edług k tórego druga część kontyngensu 
m iała się uczyć służby w o jsk o w ćj, ale 
bez oznaczenia czasu trw ania tćj nauki.

D zięki usilnym  i św iatłym  staraniom  
prezesa kom isji i jć j spraw ozdaw cy, tru  
dności te  usunięte zostały i prezydent 
rzeczypo8politój w końcu  ośw iadczył, źe 
całkow icie i najzupełnićj zgadza się na 
pro jek t komisji.
; To chw alebne ośw iadczenie, k tó re  za­

kończyło  przykre ro z s te rk i, m iało je­
szcze inne ważne następstw a. K ilku  człon­
ków  kom isji wniosło popraw ki odrzuco­
ne przez w iększość; autorow ie ich jednak 
chcieli je  przedstaw ić i bronić w zg ro ­
madzeniu narodowóm .

M iędzy tem i p o p raw k am i, nieraówiąc 
ju ż  o wyźćj wspomuionój jenerała D ucrot, 
była przedstaw iona przez jenera łów : Chan- 
z y , Billot , M artin de Pallieres i Loysel, 
k tó ra  żą d a ła , aby  [młodzież m ająca być 
rozpuszczoną do domów po roku  służby, 
uw alnianą była nie w edług losowania, 
które poprzedziło ich zapisanie pod cho­
rąg iew , lecz w edług losow ania , dokona­
nego po skończonćj rocznćj służbie w spól­
nie z żołnierzam i pow ołanym i do pięcio- 
letnićj służby pod chorągwią.

Przytoczym y jeszcze długi szereg po­
praw ek w niesionych przez jen . Chareton, 
z k tórych głów na dotyczyła  ograniczenia 
służby czynnćj do trzech lat. W obec o- 
tw artego i wyraźnego oświadczenia p re­
zydenta rzeczypospolitćj, wymienieni wy- 
żćj członkow ie kom isji ośw iadczyli, że 
cofają swoje popraw ki. D ziś więc cała 
kom isja staje z jednym  projektem  p ra ­
w a , k tó ry  jednom yślnie jest przez jć j 
członków  za lecan y , a w całości przez 
rząd przyjęty.

Nie potrzebujem y w ykazyw ać, ja k  ta  
jednom yślność i zgoda są ważnemi. Je s t 
to p rz y k ła d , k tó ry  nie będzie dla izby 
stracony. Jesteśm y p ew n i, że i w zgro­
m adzeniu narodow ćm  nie będą stawiane 
popraw ki i źe izba zrozum ie potrzebę o- 
graniczenia dyskusji i jednom yślnego 
przy jęcia  proponow anych rozporządzeń. 
D obrze zrozum iany patrjo tyzm  i d o k ła ­
dne poznanie praw dziw ych interesów k ra ­
ju, nakazują  tę  jednom yślność ja k o  obo­
w iązek, którego izba spełnić nie om ieszka.

ISTiemcy.
[Z p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o — 

o d r z u c e n i e  o r d y n a c j i  p o w i a t o -  
w ć j  w  k o m i s j i  i z b y  p a n ó w  s e j ­
m u  p r u s k i e g o ] .

W n io se k  L a sk era  o ro zszerzen ie  k o m ­
p eten cji u staw od aw czó j p arlam entu  n ie ­
m ie c k ie g o  po d ru g ićm  od czy ta n iu  z n a ­
czn ą  w ięk szo śc ią  p rzy ję ty m  zo sta ł. P rze-  
biw ko n iem u  g ło s o w a ła  partja m o n a r -  
c h i c z n  o - n a r o d o w a .  T a k  s ię  teraz  
•mianuje ta  c z ę ść  partji k o n serw a ty w n ćj, 
która  się  na  p od staw ie  św ieżo  o g ło s z o n e ­
g o  progTam u u k o n sty tu o w a ła .

N astępnie zajm ow ał się parlam ent ugo­
dami pocztow em i, zaw artem i z P ortuga- 
Iją, R ossją i państw em  A ustijacko  - W ę 
gierskiem , k tó re  po k ró tk ićj i m ałozna- 
czącćj dyskusji przyjętem i zostały.

U goda z A ustrją postanaw ia opłatę 2 y 2 
sgr. (12 ‘/2 c e n t)  od pak ie tu  aż do p i ę ­
c i u  kilogram ów  wagi na odległość 5 — 
10 mil. —  N a wszelkie odległości dalsze 
postanow ioną została jednosta jna  opłata 
5 sgr. (25 centów) od takićj samćj wagi 
pakietów .

W  następnych  dniach zajm ow ać się 
będzie parlam ent niem iecki podziałem  
kon trybucji w ojennćj. — Z asada poprze­
dnia uskutecznienia podziału  podług  li­
czby w ojsk staw ionych do boju, zm ie­
nioną częściowo została na korzyść państw  
nie należących do dawniejszego zw iązku 
północno - niem ieckiego. P odział uskute­
czni się teraz  w 3/4 częściach podług ilo­
ści w ojsk uzbrojonych do ostatnićj wojny

G dy w  uczuciu G ustaw a zam ieszkała 
ty lko M arja, nie było  w nićm m iejsca 
dla innych spraw  tego świata. W  w ier­
szu „U piór", poprzedzającym  drugą część 
„D ziadów ", ten  sam Gustaw , chociaż nie 
stracił fizycznego życia, przedstaw ia nam 
się jak o  u m a r ły ; śm ierć jego  by ła  ty lko 
m oralna, a tym  w yrazem  m ożna ozna­
czyć w ytępienie w sobie w szelkich uczuć 
prócz jednego  i apatję  do św iata i spraw

•>e g 0 - ,D laczego poeta w artystycznćm  dziele
używ ał takich nadzw yczajnych zm yśleń, 
aby stan  swojćj duszy zm ysłow o przed­
stawić, na to łatw o odpowiedzieć, gdy 
pom yślim y, że charak ter swojćj kreacji 
do charak teru  w yobraźni gm innćj stó- 
sował.

B alada śpiew ana przez dziecię w zięła 
głów ną treść z powieści gm innćj, a pod 
zaklętym  m łodzieńcem  dla podobieństw a 
rozum iał poeta Gustawa, to je s t siebie. 
Jeszczeby  się zapytać należało, co zna 
czy: skierow anie uczuć ku jednem u przed­
miotowi i ja k i je s t to p rzedm iot?  Tym 
przedm iotem  może być M arja, ale może 
być i m łodzieniec sam ; m iłość własna, 
sam olubstw o, odnoszenie wszystkiego do 
siebie a zaniedbanie obow iązków  wzglę 
dem  ludzkości —  to zbrodnia  w ym aga­
ją c a  pokuty.

Z w ierciadłu  czarodziejskiem u przypisu- 
je  pojęcie ludu różne znaczenie; najwię- 
cćj podań snuje się o zw ierciedle czaro- 
dziejskićm  Tw ardow skiego, k tó re  przed 
niedawnem i jeszcze  laty w W ęgrowie, 
m iasteczku gubernji lubelskiej, w kościele 
księży kom unistów  przechow yw ane było. 
Było ono z m etalu białego, płaskie, w 
drew niane ram y opraw ne, przezroczyste, 
rozbite tylko u dołu na czw artą część 
wysokości, zresztą bez źadnćj skazy. O 
okolicznościach rozbicia są odm ienne po­
dania; jedno  z nich  utrzym uje, że rozbił

a w y 4 części podług ludności k ra ju  b io­
rących w nićj udział.

U stępstw o to zrobiły  P ru sy  z własnćj 
chęci, uprzedzając przez to wnioski, k tó ­
re pod tym  względem m iały być w p ar­
lam encie poczynione i un ikną przez to 
niemiłćj dla siebie dyskusji. — Jedynym  
może punktem  spornym  będzie teraz ty l­
ko fundacja przynosząca sta ły  dochód 
dla inw alidów  w ojskowych. U żytych m a 
być na  ten cel aż 240 milionów talarów , 
a tćm sam em  coroczne w otowanie odpo­
wiedniej ilości odsetek uchylone z pod 
wpływ u obrad  parlam entarnych. Pew nym  
kołom  partji liberalnćj chodzi więc o od 
roczenie dyskusji nad  tym  przedm iotem  
do następnćj sesji, tćm bardzićj, źe term in 
w płynienia pieniędzy je s t jeszcze dale­
kim  i um aw iają się o podział skóry  wil­
ka, k tó ry  jeszcze żyje. —  O droczenie to 
łatw o osiąguąć można. P arlam ent od nie 
jak iego  czasu tak  się w ypróżnił przez 
ui-lopy i bezurlopow e w yjazdy, źe podo­
bno nie je s t w kom plecie i tylko obra­
duje na podstaw ie cichój powszechnćj 
zgody, żeby resztę czynności ukończyć i 
przez to następnćj sesji zaległem i czyn­
nościam i nie obarczać.

W ystąpienie więc kogokolw iek z \ynio- 
skiem  o zbliżenie obecnych członków  
może przerw ać każdą  czynność, k tó raby  
nie odpow iadała życzeniom  pow szech­
nym .

Ma się tćź w tych dniach pojawić 
w niosek o przedłużenie dyk ta tu ry  alza- 
cko-lotaryngskićj aż do końca 1873 ro­
ku . Skończyć się m iała 31 grudnia 1872 
roku, ale chcą się jeszcze dłużej bez kon ­
stytucji z świeżo nabytą  ludnością po­
bawić.

W obec k rążących  pogłosek, źe wcza- 
sie odroczenia sejmu pruskiego rząd  za­
m yśla w płynąć na kom isję izby panów, 
żeby przyjęcie p ro jek tu  ordynacji powia- 
towćj bez zm iany plenarnem u posiedze­
niu swej izby poleciła, rzeczona kom isja 
zeb ra ła  się w sobotę 1 czerw ca i cały 
p ro jek t 7 głosam i przeciw  6 odrzuciła— 
proponując w to m iejsce przyjęcie k ilku 
ułożonych przez nią rezolucji.

Ciekawe teraz będzie zachow anie się 
rządu  wobec izby panów. P rasa  liberal­
na żałuje, źe się teraz zaraz sejm  pruski 
zebrać nie może, licząc na  to , źe pod 
wpływem  w rażenia, jak ie  zrobi to posta­
nowienie w pierwszćj chwili, zdołanoby 
może całą  izbę panów  uchylić, — albo 
przeorganizow ać, k tó ra  w obecnym  swym 
składzie ani rządu, ani źadnćj części kół 
liberalnych nie zadaw alnia.

Handel i Przemysł
za czasów Stanisława Augusta.

skreślił
D r. Ludwik Kubala.

(Ciąg dalszy.)
Je s t niepodobieństw em , aby się handel 

rozw inął w k raju , w k tó rym  m asy ludu 
żadnych potrzeb  nie m ają, stan średni 
biedny i nieliczny, a jed y n a  część ludno­
ści, przy którćj w ładza i m ajątek, trudni 
się sam a handlem  w ten sposób, źe sama 
dla siebie obce tow ary kupuje i nie p ła ­
cąc żadnego cła, do domów je sobie roz­
wozi. K upiec, k tó ryby  w Polsce chciał 
prow adzić handel zagranicznem i tow ara­
mi, m usiałby, ja k  się to samo przez się 
rozum ie, żądać za nie takićj ceny, k tó ­
raby  pokry ła  cło, jak ie  opłacił, tra n s­
port, w ydatki prow adzenia interesu, u trzy ­
m ania domu, podatki rządow e i spodzie­
w any zarobek. Szlachcic kupow ał na 
w szystkich gran icach  rzeczypospolitćj ob­
ce tow ary dla siebie i dla w szystkich 
krew nych  swoich, sam lub przez swego 
pełnom ocnika, w większćj ilości, gotów ką, 
i to w tedy, k iedy  m iał najw ięcćj pienię­
dzy. K upow ał je  z pierwszćj ręk i, tran s­
portu  sobie nie liczył, cła  żadnego nie 
p łacił, z handlu  nie żył, podatków  nie 
znał i zarab iać nie potrzebow ał. O d tego 
więc czasu , k iedy szlachta zaczęła  się 
trudnić wywozem zboża (a m usiała się 
trudnić, bo ty lko  sam a jed n a  od ceł by ła

je  student uderzyw szy kościelnem i k lu ­
czami, gdyż pokazyw ały  się w nićm roz­
m aite postacie drażniące i przekrzyw ia­
ją c e ;  od tego czasu przestało  spozierają­
cych przedrzeźniać. Zw ierciadło zaw ie­
szone je s t w zakrystji. Szczególnie k się­
ża ubierający się do m szy nie mogli się 
w nićm przed rozbiciem  przeglądać, gdyż 
straszyło rozm aitem i w idziadłam i, niekie­
dy postacią d jabła. O d podań o zw ier­
ciedle rzeczyw istćm , zapewne optycznćm , 
trzeba  odróżnić zw ierciadło pojęte w prze- 
nośnćm, m oralnćm  znaczeniu.

T u  w patrzenie się m łodzieńca w zw ier­
ciadło m ożna pojm ować ja k o  stan  m o­
ralny, będący  wynikiem  egoizmu i zara­
zem rodzajem  bezpośrednićj pokuty, gdzie 
wina sam a się karze. Z astanaw iając się 
nad życiem człow ieka spostrzegam y, źe 
każde przew inienie przeciw  m oralności, 
szczególnie gdy z przeświadczeniem  d o ­
konane, niechybnie a konsekw entnie karę  
na w inowajcę ściąga i pojęcie o ziemskićj 
spraw iedliw ości bożćj rozszerza w idno­
krąg  naszych poglądów. Poniew aż w „D zia­
dach" odsłania nam  poeta głębokość swo­
jć j  duszy, spow iada się z każdego drgnie­
nia uczucia i myśli, w ypow iada pojęcia 
swoje o fizycznym  i m oralnym  świecie, 
czy to popchnięty siłą budzącą twórczość 
poetów, czy aby  oświecać, w zruszać i do 
dobrego prow adzić, więc i tu m ożna zm y­
słowemu przedm iotow i podsunąć znacze­
nie m oralne wielkićj doniosłości. Skam ie­
niała Nioba, obrócona w słup soli żona 
L ota, zaklęte postacie naszych ludowych 
powieści są fikcjami na podobnych opar- 
tem i pobudkach i podobne m ającem i zna­
czenie ; rzeczyw istość daw ała do nich 
pochop.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wolną) i kupując w portach  zagraniczne 
tow ary, przyw oziła je bez opłaty c ła  do 
dom u i zaopatryw ała niem i po trzeby  je- 
dnćj klasy, k tó ra  takich  towarów po trze­
bowała; od tego czasu niem a mowy o 
wzroście handlu, a tćm mnićj przem ysłu, 
k tóry , choćby cudem  jak im  m ógł kon ­
kurow ać z jakością , ceną i kapitałem  za­
granicznym , choćhy p rzetrzym ał p rzy ­
zw yczajenie i m odę z obcym  towarem 
złączoną, nie m ógłby nigdy w ytrzym ać 
szlacheckićj wolności cłowćj, bo szlach­
cic wioząc do dom u tow ary z G dańska, 
nie liczył sobie kosztów  drogi, podczas 
gdy przem ysł krajow y m usiał liczyć z 
transportem , a  rozprzedając w yroby m u­
siał się dzielić zyskiem  z pośrednikiem  *). 
O ile w ięc rzeczpospolita nie by ła  w sta­
nie nałożyć cła na szlachtę, o ty le wol­
ność ta, k tó rą  szlachta ja k o  przyrodzone 
prawo swoje uw ażała 2), by ła  nieprzepartą 
zaporą dla rozw oju handlu  i przem ysłu.

N areszcie i w sam ym  rozkładzie ceł, 
jak ie  rzeczpospolita od reszty  m ieszkań­
ców w ybierała, lekceważono in teresa k ra ­
ju, bo wywóz p łac ił więcćj od przyw ozu. 
T aryfy by ły  stare i w żaden sposób do 
ówczesnych tow arów  zasto ować s<ę nie 
dały, bo jedne poszły w górę, a drugie 
w cenie upadły. Jed n a  i ta  sam a klasa 
towarów obejm ow ała zanadto wiele ga­
tunków , urzędnikom  zostaw ał wolny wy­
bór, a co gorsza, wiele artykułów , nieu- 
mieszczonych na taryfie, zostawiono z u ­
pełnie ich oszacowaniu 3).

Konsum o t. j. cło przywozowe w yno­
siło 8% , a dla żydów i dysydentów  10% . 
Tym czasem  krakow scy  żydzi i kupcy 
chrześcjańscy zaręczali, źe pierwsi płacą, 
jeźli kiedy płacą, ty lko 4 do 5 % , a d ru ­
dzy 2 1/2 do 3 [/2 % . To cło winien był 
każdy nieznany kupiec płacić na granicy, 
znajom i zaś i osiedli dostaw ali kartk i 
przekazow e, na podstaw ie k tó rych  opła­
cali cło na m iejscu stałego pobytu . Ten 
zwyczaj by ł powodem , źe żydzi żadnego 
cła skarbow i nie płacili, bo każdy z nich, 
przejechaw szy grauicę, k a rtk ę  p rzekazo­
wą podarł, a przyjechaw szy do domu, 
starał się ty lko  o to, aby straż cłową 
ut -zymać w dobrym  hum orze.

Cło wywozowe wynosiło 10% . O bco­
krajow y, dysydent i żyd p łac ił 1 2 ^ .  I  
tu działy się podobne nadużycia z tym  
dodatkiem , źe szlachcic nadużyw ał czę­
sto swćj wolności, aby żyda od opłaty 
cła uwolnić.

Transito , t. j .  przewóz p łac ił 12% . Ż y ­
dzi, dysydenci, obcokrajow i o 2%  w ię­
cćj. Tow ary frankfurckie i lipskie idące 
przez P o lskę do Rossji i rossyjskie, idące 
do Turcji, opłacały  po 4  dukaty  od k o ­
nia. Na kom orach cłow ych robiono fo r­
malne k o n trak ta  z zam ożniejszym i k u p ­
cami, co także  do wielu nadużyć p row a­
dziło.

D odać należy i to, że oprócz cła, de- 
ducta quinta parte, trzeba  było opłacać 
na kom orach ażjo (pro bona moneta) na 
4 złp. połow ę złotego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

*) Nic dziwnego, że wobec tycb stosunków, 
najznaczniejsze domy handlowe, jak Tepper 
et Comp., Flank i Olier w Warszawie, Lasko- 
wicz, Kirchmajer i Hallery w Krakowie i t. p. 
trudniły się handlem korzennym i handlem su­
kna i jedwabiów dla miast, a wreszcie weksla­
mi, albo, jak to miało miejsce w Warszawie, 
takiemi towarami, które szły z najnowszą modą 
zagraniczną.

2) W olność tę niesłusznie nazwano przywi­
lejem. Datowała się ona od czasów, kiedy król 
Ludwik obiecał, źe żadnych nowych ciężarów 
na szlachtę nakładać nie będzie. Na podstawie 
tego szlachta nie płaciła ceł tylko wtedy, kie­
dy się sama dobrowolnie na jakiś czas opłacie 
poddała, jak to miało miejsce w r. 1 6 29 , 31, 
62, 73 , 77, 78, 1703 .

3) D egel ibid.

Sprawy miejskie i powiatowe.
T. S . Oświęcim.— Dnia 29 maja b. r. po­

łożono kamień węgielny pod budowę gmachu 
szkolnego. O godz. 10 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, na które urząd miejski, młodzież 
szkolna i cechy licznie się zebrały. Po skoń- 
czonćm nabożeństwie udano się-na miejsce po- 
mienionego założenia, gdzie ks. dziekan i pro­
boszcz miejscowy Knycz w serdecznych sło ­
wach przemówił do zgromadzonych, przedsta­
wiając ważność oświaty i potrzebę łączności 
z nią wiary i religji. Przyczćm podniósł ener- 
gje naczelnika gminy, zachęcał pp. radnych 
i obywateli do skutecznego działania w dobrćj 
sprawie, życząc zarazem szczęśliwego ukończe­
nia rozpoczętego dzieła.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Wieniec, nr. 42  zawiera: Na Marne, szkic 

powieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d.). —
0  skrofułach, dr. Maysla. —  Genezis komedji 
dzisiejszćj, Kaz. Raszewskiego (c. d .).— Kore­
spondencja z Berlina.— Budynek wystawy po­
wszechnćj w Wiedniu. — Dziewczę ze skrzyp­
cami. — Bibljografja. — Rozmaitości.

Dodatek miesięczny do Gazety Lw nw skttj, 
tom H, zeszyt VI zawiera: Staresioło pod Lwo­
wem, p. A. Schneidera. — Materjały do staty­
styki Galicji, p. St. Nowińskiego (c. d.). —  P o­
gląd na ruch handlowy w Galicji w ubiegłym  
roku (c. d.). — Galicyjska kasa oszczędności we 
Lwowie. — Rewizja praw i przywilejów ekono- 
mji samborskiój (c. d.). —  Dokumenta z archi­
wum aktów grodzkich i ziemskich b. woje­
wództwa krakowskiego (c. d.).

Ś w it ,  nr. 18 zawiera: Ksiądz Hugo K ołłą­
taj i jego prześladowcy, szkic bjograńczno kry­
tyczny, p Henryka Sei.uutta.- óeherzo, p.Br. 
Zawadzkiego, wiersz. — Kalejdoskop, obrazy 
czasów lu d z i, p. Berlicza Sasa (c. d.). —  
Cyd, według Romancero hiszpańskiego z prze­
kłada Herdera, przez W ł. hr. Tarnowskiego, 
wiersz, (c. d.). — O poezji X IX  wieku w Polsce
1 we Francji, przez Wacława Gasztowta (c. d.). 
-— W jesien i, komrdja w 1 akcie, p. W ł. hr. 
Koziebrodzkiego (dok.).—  O przywilejach i ce 
remi ujach w świecie dyplomatycznym, p. dr. 
Gust. Roszkowskiego (c. d.). —  Książę Jerzy  
Lubomirski.—  Wiadomości naukowe, literackie 
i artystyczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp . — W alne zebranie stowarzyszenia 

„Postępu" odbędzie się w piątek 7 czerwca
0 godz. 8 wieczó..

T e a t r  magiczny. — Przybył do Krakowa 
w celu dawania przedstawień znany magik, 
professor Bóning z Drezna. W szystkie dzien­
niki podają jednozgodnie taką charakterystykę 
magika: „Ten nowoczesny Faust jest sztukmi­
strzem, bynajmnićj niepodobnym do zwekłych  
magików, wykwintność i delikatność znamio- 
nują jego przedstawienia, przez co popisy jego 
tym więcćj są zagadkowe." Mówi sam, że: 
„szybkość nie jest czarodziejstwem, ale żaden 
widz nie może pojąć związku w najciekawszych 
sztukach." Jest on bezsprzecznie najsłynniej­
szym sztukmistrzem w swoim zawodzie, zwła 
szcza że nie potrzebuje świetnych złudnych 
przyborów i przyrządów, któreby odwracały 
uwagę widzów. Najważniejsze jednak są zja­
wiska duchów i widm, tudzież skrzynia zwana 
Proteus, w którćj się odbywają rozmaite prze­
miany.

Składki na szko ły  ludowe, które dotąd 
za pośrednictwem głównego komitetu lwow- 
wskiego w tamtejszćj kasie oszczędności zło 
żone zostały, wynoszą 14 ,467  zła. 72 c. Mię­
dzy innymi, przesłała gmina lwowska na ręce 
komitetu 1000  zła., rada miejska Nowego Są­
cza 100  zła., rada pow. grzybowska 100  zła., 
wydział rady powiat, w Horodence 100 zła. 
Prócz tego p. Stan. Podlewski w Kawsku z d e­
klarował sumę 500  zła. i z łożył natychmiast 
pierwszą ratę w ilości 100 zła.

Na wysokim  Zamku we Lwowie znalezio­
no przy robotach około kopca Unji w sobotę 
pięć szkieletów ludzkich, spoczywających pod 
gruzami tćj części murów zamczyska, którą 
niegdyś Chmielnicki kazał zburzyć. Pomimo 
220 lat leżenia w ziem i, jedna czaska —  pra­
wdopodobnie kobieca— dała się wydobyć w ca­
łości. Zęby utrzymane z białą emalją, nic a 
nic nie uszkodzoną.

P ożary .  —  W  pow. rudeńskim zgorzały w 
miesiącu kwietniu 10 zagród włościańskich, 
szkoda wynosi 1900  zła .; dnia 15 maja zgo­
rzała w skutek uderzenia piorunu w Tehlowie, 
w pow. rawskim, stajnia dworska z narzędzia­
mi gospodarskiemi i parą koni, szkoda ubez­
pieczona wynosi 40 0  zła.; w Cetuli w pow. ja ­
worowskim, zgorzała 5 maja karczma, stodoła
1 stajnia, szkoda wynosi 1500  zła., ogień miał 
być podłożony. Dnia 5 maja wybuchł pożar 
w lesie kameralnym w Hryniawie, w pow. ko­
sowskim i zniszczył 150  morgów. W  Saszycy 
wielkićj, w pow. staromiejskim, zgorzało 22  
maja, jak się zdaje w skutek nieostrożności, 
13 zagród włościańskich; szkoda niezabezpie­
czona wynosi 4 6 0 0  zła.

Burze .—  O szkodach, które burza dnia 22 
maja w pow. jarosławskim w yrządziła, otrzy­
mujemy następujące dalsze szczegóły: w Cho- 
tyńcu uszkodziła burza 27 budynków włościań­
skich, spustoszyła zasiewy i sady, szkoda wy­
nosi około 2 3 ,534  zła.; w Hruszowicach wicher 
uszkodził pięć budynków, cerkiew i zniszczył 
zasiewy, szkoda wynosi 18 ,295  zła. Najdo­
tkliwsze szkody poniosła gmina Nienowice, 
gdzie wicher drzewa z korzeniami wyrywał 
i unosił z pola kłosy, które niesłychanie silny 
grad wszędzie zrywał.

Nowa m sza Moniuszki. —  w  niedzielę i
w poniedziałek Zielonych Świątek, w kościele 
Opieki św. Józefa w Warszawie, wykonano no­
wą mszę S. Moniuszki pod nazwą: „Piotrowiń- 
ska." Słowa do tćj mszy są napisane przez 
p. Józefa Wojewódzkiego. Msza ta jest na 
cztery głosy mięszane z towarzyszeniem organu 
w tonacji B. twarde. U łożoną jest w stylu po­
ważnym, lecz łatwym do zrozumienia z wido- 
cznćm unikaniem zawiłych a więc trudnych, do 
pojęcia dla profanów, kombinacji harmonijnych. 
W szystkie numera których jest dziewięć, od­
znaczają się prostotą i jasnością. Najbardzićj 
ujęły słuchaczy „Graduale" i „Benedictus."

Nowa broń. —  Alg. Augsbrg. Ztg. donosi, 
iż ostatniemi czasy postanowiono w Berlinie 
uzbroić w ciągu dwóch lat całą piechotę pru­
ską w nową broń, wynalazku wirtembergskiego 
puszkarza Mauzera. Robione z nią w Span- 
dawie doświadczenia przeszły wszelkie oczeki 
wania. Jeden z podoficerów leżąc na ziemi, 
w przeciągu jednćj minuty jdał do celu odle­
głego o 4 0 0  kroków 26 wystrzałów, z których 
20 dosięgło samego środka celu.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Konr. 
Fichauser wł. d., Adam Uznański w ł. d., Ant. 
Zubrzycki ob., z Galicji; Ign. Skarżyński urz. 
ze Lwowa; Fran. Rychlicki wł. d. z Rzeszowa; 
W inc. Gładysz z żoną wł. d. z Żabna; Ksaw. 
Jagniński ob. z Kongresówki; Karol Kólichen 
ob. z Warszawy; Piotr Pozzi kup. z W łoch.

(Nadesłane.)
L . L .  Przybywszy z prowincji do Krakowa, 

pytam się: co tu na dzisiaj nowego? W iesz co, 
mówią mi, o to mamy pralnię bieliznyI

Pralnia w Krakowie! to wielkie dobrodziej­
stwo, —  i przecież jakiś postęp u nas; a więc 
prowadźcie mnie do tego pożytecznego zakła­
du, o którym dotąd nie było nic Błychać.

Tćm owszem, nic stało nic memu życzeniu  
na zawadzie, co zwiedziwszy, ten wielce uży­
teczny zakład, byłoby niewdzięcznością zamil­
czeć o nim. Otóż wszelkie pochwały należą 
się panu przedsiębiorcy —  i za dobre urządze­
nie pralni, i za poświęcenie się osobiste w tćj 
pracy, tćm bardzićj, źe to nie obcy przybysz 
czatujący na nasze kieszenie — ale rodak, brat 
nasz, który swe mienie stawia, jakby na ofiarę, 
dla dobra i wygody swoich krajowców. Boć 
przyznacie państwo, że taka pralnia, w którćj 
od funta bielizny płaci się 5 centów, jest nie 
małćra dobrodziejstwem w Krakowie, osobliwie 
dla osób mniej zamożnych; zamożni bowiem  
mogą mićć co chcą. D la tego nie mam dość 
słów pochwalnych dla tćj poczciwćj mydi, 
a którćj jak słyszę , nie sprzyjają pomyślne 
okoliczności, ale owszem prze dwnośei i zapo­
znanie —  jak zwykle przy każdym początku­
jącym, choć najszlachetniejszym czynie.

Muszę jeszcze dodać to, aby szanowne go­
sposie nie myślały źe bielizna drze się w tćj 
pralni, bo właśnie jest tam takie urządzenie, 
źe pranie rekami daleko więcćj drze bieliznę, 
niżeli podobne p r a ln ie . Niechaj i najdoswiad- 
czeńsze gospodynie zwiedzą ten zak ład , a 
przyznają mi słusznosć.

Uzdolniony bardzo nauczyciel języka an­
gielskiego, Polak, pragnąłby udzielać nauki 
tego języka pod warunkami przystępnemi. —  
Adresu dopytać się można w administracji 
Kraju.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
L I S T Y

0 wiedeńskiej wystawie 
powszechnej.

i .
(T . M .) [ P r a k t y c z n e  c e le  w y s t a ­

w y  w i e d e ń s k i e j  —  e m u l a c j a  m ł o  
d y c h  f i r m  z e  s t a r a m i  — w a l k a  
r a s y  g e r m a ń s k i e j  z r o m a ń s k a  
n a  p o l u  p r o d u k c j i  p r z e m y s ł o w e j  
—  k o n g r e s y  t e o r e t y k ó w  d la  r o z ­
w i ą z a n i a  p r a k t y c z n y c h  z a g a d n i e ń  
s p o ł e c z n y c h  i e k o n o t n i c z n y c h j .

Każdy zrozum ie , źe chociaż próżność; 
je s t w czynnościach ludzkich jednym  z na j­
silniejszych m otorów, to że w ystaw y m ię ­
dzynarodow e m uszą m ieć przecież jak iś 
realniejszy cel na w zględzie, niż li tylko 
ten, aby dać rozm aitym  narodom  sposo­
bność dogodzenia pustćj chełpliwości. B y­
łaby  to zabaw ka może trochę za  kosz­
towna.

1 rzeczywiście, to gorące zainteresow a­
nie s ię , jak ie  we w szystkich zakątkach  
cywilizowanego świata budzi każda zapo­
wiedź wystawy m iędzynarodow ój, da sie 
tylko tćm  uzasadn ić , źe każda tak a  wy­
stawa pociąga za sobą nadzw yczajnie do­
niosłe skutki prak tyczne. YVystawa po­
wszechna przedstaw ia mianowicie bilans 
produkcji przem ysłowćj całćj ucy wilizowa- 
nćj społeczności ludzkićj w ogólności a 
wszystkich narodów w szczególuości —  a 
przedstaw ia się ten bilans nie w m artw ych 
cyfrach ale w okazach dotykalnych, k tó ­
re każdy  i wróg i przyjaciel widzieć i są­
dzić może. W ynika ztąd, że wystawy ta ­
kie są regulatoram i kierunków  pracy pro- 
dukcyjnćj i h an d lu , tam  bowiem uwido­
cznione je s t ,  gdzie jak i tow ar je s t najle­
pszy i zkąd  go najtanićj m oźnaby dostać? 
O bjaśnim y to bliźćj k ilku  przykładam i.

D otychczas żaden naród nie m ógł wy­
trzym ać konkurencji w dostarczaniu m a­
szyn do szycia z A m eryką. Używanie 
tych m aszyn rozpow szechnia się jednak  
tak  b a rd zo , źe fabrykacja  tego artyku łu  
przedstaw ia wielkie korzyści. Publiczność 
nie zna jed n ak  innych m aszyn do szycia 
ja k  am erykańskie i innych nie chce k u ­
pować. O tóż H am burg i W iedeń m ają za ­
m iar w ystąpić w zapasy z A m eryką na 
wiedeńskićj w ystaw ie, aby świat dowie­
dział s ię , źe nietylko w A m eryce mogą 
być w yrabiane dobre m aszyny do szycia. 
Chociaż N iem cy sami nie spodziew ają się 
zw ycięztw a na tćm polu, to już sam fakt, 
że ośmielili się w ystąpić na tćm  polu do 
konkurencji z A m eryką, zapew ni im zna­
czny odbyt ich fabrykatu .

P rzed  wystawą paryzką w r. 1867 rzą ­
dowe fabryki angielskie w W oolw ich po­
czytyw ano powszechnie za niedoścignione 
w w yrobie dział z lanćj stali. N a paryz- 
kićj wystawie odniósł zwycięztwo nad an ­
g ielską stalą laną P rusak , K rupp z Essen. 
O d tego czasu w szystkie państw a — n a ­
wet Jap o n ja  zarzucały  K ruppa obstalun- 
kam i a rm at stalowych, za k tó re  też P ru  
sak każe sobie szalenie p łacić. M oskale 
płacili także z początku haracz za jego 
m odne arm aty  i p ły ty  do opancerzania 
okrętów  w ojennych. Lecz późnićj poszli 
do głow y po rozum  i porachow ali się, że 
tanićj im to wyniesie, jeżeli u  siebie w do­
m u będą w yrabiali tak ą  stal. Z a grube 
pieniądze Niem cy i A m erykanie postawili 
też m oskiew skie lejarnie stali w K ronszta- 
cie i Tw erze na tćm stanow isku , źe na 
przyszłorocznćj wystawie powszechnćj na 
serjo chce M oskwa spróbow ać wydrzeć 
Niemcowi laur pierw szeństw a w w yrobach 
z lanćj stali.

D otychczas n ik t prawie nie słyszał o 
innćj herbacie jak o chińskiej. T ym cza­
sem ruchliw a Japon ja  am bicjonuje o to, 
aby na tćm polu zakasow ać Chiny. Rząd 
ta jkuna zapow iedział, źe na w iedeńską wy­
stawę przyszłe kolekcję 100 gatunków  her­
baty. W praw dzie ma już Jap o n ja  w A m e­
rykanach bardzo dobrego kupca na swo­
ją herbatę, zw łaszcza od czasu otworzenia 
zw iązku kolejowego od am erykańskich  w y­
brzeży A tlantyku z oceanem  Cichym t. j. 
z K alifo rn ją , ale tego Japończykom  za 
mało —  spekulują oni jeszcze na E u ro ­
pę. W iele więc liczą na to, aby potrafili 
zaim ponow ać E uropie  swoją herbatą  na 
wiedeńskićj wystawie.

O d czasu owćj fatalnćj krizis baweł- 
nianćj podczas wojny am erykańskićj w 
r. 1863— 4  co przypraw iło  przem ysł an ­
gielski , zatrudniający blizko pół m iljona 
wrzecion parow ych o nieocenione klęski 
czyni A nglja najw iększe w ysilenia, aby 
w ydrzeć A m eryce m onopol dostarczania 
surowćj baw ełny. O tóż na wystawie w ie­
deńskiej będzie już  m ogła A nglja w ystą­
pić z rezultatam i uprawy baw ełny na wiel­
ką  skalę w k o lo n jach , mianowicie w In- 
djach. (Dok. nast.).

Cło od książek. —  Trzy  miesiące minęły 
od czasu k ie d y  r a d a  państwa —  za przemową 
pp. Czerkawskiego, Tomaszczuka i W ajgla —  
poleciła ministerstwu przedłożenie projektu znie­
sienia cła od książek, sprowadzanych z Rosji 
i K o n g r e s ó w k i  do Galicji. Rząd nie spieszył 
aię dotąd, jakbyto wielkiego czasu potrzeba 
było do zestawienia dwóch paragrafów ustawy, 
lub jakby państwu auatrjackiemu mogło zależeć 
na kilku lub kilkunastu tysiącach guldenów’, 
wydobywanych per nefas od własnych oby a- 
teli z dotkliwą krzywdą dla sił produkcyjnych.

W ostatnich dniach maja rb. jeden z księga­
rzy lwowskich —  p. W ładysław Gubrynowicz, 
delegat lwowskiego gremjum księgarzy, zajmu­
jący się gorliwie od kilku lat tą sprawą, która 
kamieniem cięży na naszym ruchu księgarskim 
i literackim — udał się ponownie do W iednia 
i był z wizyta u dwóch ministrów, w których 
zakresie działania leży wzmiankowana sprawa.

Minister handlu dr Banhans oświadczył rur, 
że ministerstwo handlu zrobiło już wszystko 
dla pomyślnego jćj załatwienia; dalsze urzędo­
wanie zawisło jedynie od ministra finansów, 
p. Depretisa.

Pan Depretis zaś odpowiedział, że „rząd 
austrjacki nie będzie się spieszył z w y d a n i e m  
żądanćj ustawy, ponieważ rząd rosyjski na wiel-
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wymaganych od niego ulg cłowych przystać nie 
chce “ Utrzymanie nadal cła od książek uważa 
minister austrjacki za środek presji na rząd ro­
syjski. — „Zresztą" dodał p. Depretis „skoro 
w P'-usiech cło od książek jest zniesione, to 
księgarze lwowscy i krakowscy mogą książki 
z Warszawy sprowadzać sobie przez Prusy, a 
tym sposobem ominą opłatę cła w Austrji."

Pan Gubrynowicz szeroko rozwarł oczy i po­
patrzał na austrjackiego ministra skarbu, który 
bez wszelkićj żenady doradza ludziom kontra­
bandę i paczkarstwo.

1 rzeczywiście trudno byłoby uwierzyć w au­
tentyczność tćj instrukcji ministerjalnćj, gdyby 
niektóre dzienniki wiedeńskie (Presse, Vaterland 
i Radicale) nie powtórzyły jćj jako kurjozum 
w ustach p. Depretisa.

Pomijając tę bezprzykładną lekkomyślność, 
przypominamy p. ministrowi, źe utrzymywanie 
niesłusznego cła, stanowiącego krzywdę aia ca­
łego jednego kraju koronnego, nie może Błużyć 
za środek presji na rząd obcy w innych spra­
wach cłowycb, tćm bardziój źe środek ten nie 
prowadzi do celu, bo rząd rosyjski może się 
tylko cieszyć z tego, że narodowość polska do­
znaje trudności w swym rozwoju. A minister 
austrjacki powinienby się wstydzić głosić coś 
podobnego i takiemi wybiegami pokrywać oso 
bisty może wstręt do naszćj narodowości lub 
niedołęstwo biura swojego w przeprowadzeniu 
ńajprostszćj sprawy.

Prosimy tedy delegację naszą w Wiedniu o 
ponowną interwencję. (Dz. Polski.)

C E K T Y
na targow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 4 czerwca 1872 r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 85 6 20
f l Ż yta...................... 4 40 4 7 7 ‘/a

Jęczm ienia.......... 3 70 3 80
łł O w sa .................... 2 — 2 1 2 ‘/ a
»ł G rochu.................. 5 25 6 —
»ł Jag ie ł.................... 7 50 8 —
t l Fasoli.................... 5 75 6 50
n T a ta r k i ............... 3 — 4 25
n P ro sa .................... 4 50 5 —
V Ziemniaków . . . . 1 90 2 —

Centn w. S ia n a .................... 1 — 1 20
f l S ło m y .................. — 70 — 75

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28

f l
„ pośledn. — 23 — 24

f l Polędwicy wołowćj — 40 — 45
n Wieprzowiny . . . . — 30 — 34
n C ie lęc in y ............... — 22 — 25
V B a ra n in y ............... — 28 — 32
V Słoniny.................... — 48 — 50
11 S a d ła ....................... —  — — 50
f i Smalcu w ieprz.. . . — 50 — 55
n M asła ....................... —  45 —  48
» Soli . . . . . . . . . . . -------- — 07
n Oliwy do świecenia -------- — 36

f i Świec stearynowych — 66 — 68
n Świec łojowych . .  . — 44 — 46
ji M ydła....................... — 28 — 34

Gramiec Spirytusu na 90° • 2 30 2 50
ri Okowity na 80° . . ------------------ 2 5
n M asła....................... 2 65 2 75

Kopa Jaj kurzych............... ------------------ 1 10
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 64 — 72

łł „ Częstochow.. 1 50 1 60
„ pszenicznćj . 1 45 1 50

f l „ perłowćj . . . 1 25 1 50
f l „ tatar, ca łć j. . 1 20 1 25
n „ „ łupanćj -------- —  95

f i „ ja g la n ć j------ — 95 1 —
» Pęcaku .................... — — —  95

Mąki centnar pszenicznćj 10 50 14 40
Sąg drzewa bukowego. . . . — — 16 —

łł „ jodłowego. . . . -------- 9 50
f l „ olszow ego.. .  . — — 12 —
łł „ sosnowego . . . — — 10 50

Sag (50 entn.) węgli laryszowakich . .
„ .  brzeczkowskich.

łł H f l  i.

„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaworzeńskich. .

Centnar wied. węgli dąbrowskich . . .
„ „ „ jaworzeńskich. .

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego 
Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz magistratu: Rupalski.

28 — 
23 — 
20  —  

20  —

— 46
— 46

Bochnia 31 maja. — Pszenica 5.41, żyto 
4.45, jęczmień 3.95, owies 1.90, groch 5.75, 
bób 6. — , ziemniaki 2 .— , siano 1.10, konicz 
1.30, słoma 0.90, funt mięsa 0.18, drzewo 
twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity 
1, funt masła 0.60.

Brzostek 31 maja. — Pszenica 6 .— , żyto 
5. — , jęczmień 4.20, owies 2.45, tatarka 3.40, 
proso 3.80, groch 6 .— , bob 6.— , ziemniaki

1.50, siano 1.50, słoma 1.30, drzewo twarde 
5, miękkie 3, ft mięsa 0.16, wyrobnik dziennie 
z wiktem 0.25, bez w ikti 0.40, ft masła 0.50.

Dębica 30 maja. — Pszenica 6, żyto 4.75, 
jęczmień 4. — , owies 2 .— , groch 6, bób 6.25, 
ziemniaki 1.50, siano 1.40, słoma 0.80, funt 
mięsa 0.16, drzewo twurde 9.50, miękkie 7.50, 
robotnik z wiktem 0.4J.

GłogÓW 31 maja, — Pszenica 6.— , żyto
4.50, jęczmień 4.25. owies 2.25, groch 6. — , 
tatarka 4.50, ziemuiazi 2, siano 1.30, słoma 1, 
ft mięsa 0.16, drzewo twarde 10, miękkie 7, 
masa okowity 0.96, wyrobnik z wiktem 0.20, 
bez wiktu 0.45.

Kęty 31 maja. — Pszenica 0, żyto 4.40, 
jęczmień 3.90, owies 2.10, ziemniaki 1.80, 
siano 1.20, ko cz 1.40, słoma 1. — , drzewo 
twarde 8.32, miękkie 6.30, kopa ja j 1.20, 
masa masła 1.30, ft n u sa  0.24, robotnik bez 
wiktu 0.50.

Nowy Sęcz 31 a a -  • — Pszenica 6.13, 
żyto 4 90, jęczmień 3.80, owies 2 .— , groch 
5.60, ziemniaki 2 .— , siano 2. — , słoma 1. 
drzewo twarde 8.50, miękkie 5.50, funt masła 
0.35, masa okowity 0.64.

Oświęcim 29 maja. — Pszenica 6. — , żyto 
4.80, jęczmień 3.60, owies 2.40, groch 7.50, 
bób 6.50, tatarka 3. — , proso 3 50, kukurydza
4.50, ziemniaki 1.50, rzepak 7.50, koniczyna 
32, siano 1.80, konicz 2 .— , słoma 1, drzewo 
twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 0.76, 
masła 1.80.

RzeSZÓW 31 maja. — Pszenica 5.75, żyto 
4.30, jęczmień 4.10, owies 2.30, groch 6.20, 
fasola 6.50, tatarka 3.75, proso 4.25, ziemniaki 
2.10, rzepak 7. — , koniczyna 26, słoma 0.85, 
siano 1.45, drzewo twarde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .84, kopa ja j 0.90, funt masła 0.40, 
mięsa 0.19, centnar lnu 22, konopi 20, wy­
robnik bez wiktu dziennie 0.40.

Żywiec 29 maja. — Pszenica 6.50, żyto 5, 
jęczmień 4, owies 2.50, groch 6, bób 5.80, 
tatarka 7.50, proso 8, kukurydza 5, ziemniaki 
2 .— , koniczyna 36, siano 2 .— , konicz 2.30, 
słoma 1.60, drzewo twarde 7, miękkie 5.80, 
masa okowity 0.90, masła 1. — .

Wiedeń 1 czerwca. —  (Sprawozdanie giełdy 
zboiowij.) — W  ciągu upłynionego tygodnia 
padający deszcz wywarł ochładzający wpływ 
na podnoszącą się spekulację. Fizjonomja wie- 
deńskićj giełdy zbożowój okazała to w całćj 
pełni. Tak martwy sezon obrotu zbożowego, 
jak dzisiejszy, oddawna nie pojawił się. Kupcy 
powzięli to przekonanie, źe przyszłość je st za­
bezpieczona, bo zapasy są wystarczające, aby 
nowych zbiorów spokojnie wyczekiwać. W  sku­
tek tego trzymali się wyczekująco, gdy niektó­
rzy posiadacze chętnie byliby swoje ziarno 
sprzedali, ażeby się zabezpieczyć. Niektórzy 
z nich mają jeszcze znaczne zapasy na skła­
dach. Wiadomćm jest, ie  z wiedeńskich i pe- 
szteńskich kupców złożone konsorcjum ogromne 
porobiło zakupna na Wołoszczyźnie, ho prze­
szło 300,000 mierzyć zboża wynoszące, i ta­
kowe trzymają do dyspozycji. Jeden pomiędzy 
Wiedniem i Pesztem utrzymujący obroty kupiec 
posiada 90,000 mierzyć.

Tak tu jak  w Peszcie zakupno ogranicza się 
głównie na najgwałtowniejsze potrzeby, a da- 
wnićj tak ożywiony interes terminowy utracił 
w Peszcie ożywienie. Rezerwowanie jeBt sygna­
turą ogólnego handlu zbożowego, a pod wraże­
niem takowego nie można się i na przyszły 
tydzień nic lepszego spodziewać.

Przechodząc w szczegóły dzisiejszćj giełdy 
zbożowój, cena pszenicy w skutek znaczniej­
szego dowozu o 10 c. spadła. Obrót wynosił 
2 5 — 30 tysięcy mierzyć. — Zyta mały obrot, 
ceny utrzymały się z przeszłego tygodnia; tak 
samo i jęczmień, o który zwiększył się popyt. 
Owies spadł o 5 — 6 c.

Notowano urzędownie pszenicę na 84 — 87 
ft. 6.80 — 7.30 za centnar cłowy; żyto 76 do 
80 ft. 3 .90— 4.25 ; jęczmień 72 — 73 ft. 3.25 
do 3 .6 0 ; kukurydzę 3 .8 0 — 4.16 za centnar c ł . ; 
owies 4 8 — 52 ft. 1.96 — 2 .38 ; ziemniaki 1.80 
do 2 ; groch 7 — 9 ; soczewicę 7 — 9 ; bób 6 do
7 zła. F unt szmalcu 40 — 44 c.

P e sz t l  czerwca. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
mały, obrot słaby, ceny bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6.40, na 82 
ft. 6.60, na 83 ft. 6.75, na 84 ft. 6.90, na
85 ft. 7, na 86 ft. 7.15, za 100 funtów cłow.
Żyto słabićj, płacono 3 .65— 3.70 za 80 fnt. 
Jęczmień cena stała 2.95 — 3.10. Owies utrzy­
muje się po 1.80 — 1.90 za 50 ft. Kukurydzę 
4 .1 0 — 4.20. Proso 3 .40— 3.45.

Spirytus 62 z ła .— Szmalec 33 zła. centnar.

zła. 6.250,345-85. Od 1 do 30 maja rb. wło­
żyło 1879 stron zła. 294,836.30, zwrócono 
1774 stronom zła. 259,728 47 ; przybyło więc 
zła. 35,107-83.

Zatćm na dniu 31 maja rb. ogół wkładek 
wynosił zła. 6.285,453-68.

Wiadomości telegraficzne.
Prag a  3 czerwca. Cesarz Ferdynand 

polecił ze swój prywatnćj kasy wyasygno­
wać dla dotkniętych powodzią 20,000 złr.

Prag a  3 czerwca. Półurzędowy telegram 
do B ohem ii powiada, źe o podróży cesa­
rza do Czech dotychczas nic nie jest wia­
domo.

Peszt 3 czerwca. Lonyay powraca dziś 
z Wiednia. Ju tro  odbędą ministrowie w 
Budzie naradę w sprawie kroackió j, w 
którćj także przybyły tu dziś zastępca 
bana V u k a n o v i c  weźmie udział. — 
W szystkie dzienniki wieczorne zaprzeczają 
pogłosce o dymisji Vukanovica.

Peszt 3 czerwca. Komitet centralny na­
znaczył na wybory w Peszcie stanowczo 
dzień 10 czerwca.

Peszt 4 czerwca. Opozycja w samćrn 
mieście uchwaliła stanowczo przeciw De- 
akowi nie stawić kandydatury Koszuta, 
lecz Szemerego.

Berlin 3 czerwca. Zamknięcie kadencji* 
sejmu rzeszy nastąpi prawdopodobnie 19 
czerwca.

Paryż  1 czerwca. Doniesienia z Madrytu 
świadczą o nadzwyczaj nieprzyjaznóm u- 
sposobieniu stronnictwa republikańskiego 
względem rządu.

Wersal 3 czerwca. (Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego.) Dalszy ciąg roz­
praw nad ustawą wojskową. A rtykuł 23 
przyjęto 590 głosami przeciw 87, z tą 
modyfikacją, źe odroczenie powołania nie 
uzasadnia ani dyspensy ani też uwolnie­
nia i źe młodzi ludzie, którym dozwolo­
no późniój wstąpić do wojska, muszą cały 
czas przepisany ustawą odsłużyć. A rty­
kuły 24 do 36, stanowiące o szczegółach 
tego odroczenia tudzież o tworzeniu rad 
rewizyjnych, zostały także przyjęte.

Londyn 3 czerwca. Telegram podmor­
ski z Brownsville z 2go b. m. donosi, źe 
meksykański jenerał rządowy Corella ob­
sadził w piątek Monterey.

Madryt 1 czerwca. Ministerstwo oświad­
czyło, źe poprzestaje na wyjaśnieniach 
m arszałka Serrano. Jen. Echague, który 
w miejsce Serrana przyjął naczelne do­
wództwo w Biskai i Nawarze, donosi, że 
się znów 633 karlistów poddało.

Konstantynopol 2 czerwca. Sułtan, który 
od kilku dni był cierpiący, jest już obe­
cnie zdrów.

Konstantynopol 2 czerwca. Były mini­
ster skarbu Sadyk pasza został miano­
wany jeneralnym  gubernatorem Smyrny 
w miejsce Hamdyego paszy, który jako 
jeneralny gubernator do prowincji nad- 
dunajskich.

Nadto powiedziałem, że instytucja, któ­
ra zyskała sobie znakomity rozwój finan­
sowy, poparcie i stanowisko w kraju, po­
winna mieć jak  wiele innych fundusz dy­
spozycyjny liczebnie oznaczony, powie­
działem, źe w tym duchu postawiony bę­
dzie na przyszłóm posiedzeniu wniosek 
do zmiany statu tu , dopóki jednak zgro 
madzenie ogólne tćj zmiany w statucie 
nie uchwali a rząd nie zatwierdzi, żadne 
datki ze strony towarzystwa chociażby 
najkonieczniejsze, są niemożliwe.

Ale tego musiał nie uważać Twój spra­
wozdawca, bo i na cóż, kiedy opuściw­
szy te wyjaśnienia, łatwićj było obryzgać 
kilkudziesięciu ludzi.

Nie wdając się w dłuższe wywody i ar­
gum ents, pozwolę sobie zacytować fakt 
następujący; Na posiedzeniu tegoż same 
g o  towarzystwa ogniowego dnia 6 czerw 
ca 1866 r., zawotowano większością g ło ­
sów subwencję dla formujących się wów-

Galic. kasa  oszczędności w e Lwowie.
Stan wkładek w dniu 30 kwietnia rb. wynosił

Otrzymujemy następujący list:
Do Szanownej Redakcji „Krajuu.

Panie Redaktorze!
W  numerze 125 Twojego dziennika pod 

rubryką „Przegląd polityczny41 znajdują 
się uwagi o wczorajszem posiedzeniu to 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, w 
których fakta mnie się tyczące, mylnie 
są przedstawione.

Biorąc udział w dyskusji nad kwestją 
używania funduszu rezerwowego na inne 
cele jak  statutem określone, nie podnosi­
łem wcale „formalnych przeszkód14 ale 
„zasadnicze44, bo nikt ani rada nadzorcza, 
ani nawet zgromadzenie ogólne nie ma
Firawa łam ać statu tu , chociażby i w naj- 
epszych i w najwięcój humanitarnych 

celach.
I  pan Gross więc nie mógł „ze statu­

tem w ręku44 wykazywać „że ogólne zgro­
madzenie ma prawo do uchwalania takich 
wniosków44 i nie uczynił tego.

Twierdzenie moja opieram na §. 69 
rozdział X I statutu towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń i proszę Cię bardzo pa­
nie Redaktorze, racz mi nawzajem zacy­
tować, który to §. pozwala na inne cele 
jak  ogniowe, używać funduszu rezerwo­
wego.

czas Krakusów. Po żapadaięc.u uchwały 
zaraz na posiedzeniu p. komisarz rządo 
wy Niesiołowski na mocy służącego m1 
prawa według §. 104 statutu, zaprotesto 
wał przeciwko tćj uchwale jako statutom 
przeciwnćj i w s t r z y m a ł  j ć j  w y k o ­
n a n i e .

Bliższych szczegółów w tym względzie 
możesz się doczytać panie Redaktorze w 
protokóle posiedzenia towarzystwa z dnia 
6 czerwca 1866 r., przy którym znajdziesz 
pisemny motywowany protest p. komisa­
rza rządowego, ogólną zaś wiadomość o 
tym fakcie, możesz przeczytać w Czasie 
z dnia 7 czerwca 1866 nr. 125 str. 2 pod 
rubryką: „Gospodarstwo, przemysł, han- 
del“-

Że wczoraj uchwaliło zgromadzenie da­
tek 100 złr. na reperacje kościelne u św. 
Florjana, to z tćj zasady, źe towarzystwo 
zawiązane pod godłem tego patrona ma 
własny dom na K leparzu; należąc więc 
do tćj parafji, ma obowiązek wynikający 
z przepisów o konkurencji kościelnćj.

Proszę przyjąć wyrazy uszanowania.
Kraków d. 4  czerwca 1872 r.

Józef Męciński.
W dzięczni jesteśmy bardzo p. Męciń- 

skiemu za przesłanie powyższego listu; 
gdyby ktokolwiek sprawozdanie nasze
0 zajściu na walnćm zgromadzeniu towa 
rzystwa ogniowego posądzał o przesadę, 
możemy się teraz zasłonić jeszcze je- 
dnćm świadectwem, zasługującćm na wia­
rę ,  powyższym listem p. Męcińskiego, 
który podany przez nas fakt w zupełno­
ści potwierdza, jakkolwiek się niezupeł­
nie z nami zgadza w t e r m i n o l o g j i  par- 
l a m e n t a r n ć j .  To jednak jest rzeczą 
mnićj ważną. I  tak myśmy napisali, że 
p. Męciński podniosł przeciwko wniosko­
wi względem datku na szkoły ludowe 
z a r z u t y  f o r m a l n e ;  p. Męciński twier­
dzi, że zarzuty jego były z a s a d n i c z e .  
Ale co p. Męciński rozumie pod zarzu­
tami za8adniczemi ? Oto powiada on, że 
„zgromadzenie nie ma prawa łamać s ta ­
t u t u  chociażby w najlepszych celach44 
r.azywa zarzut ten „zasadniczym44. Na 
całym świecie jednak i zapewne na wie­
ki wieków zarzut taki wynikający ze 
statutów, nazywa się „ f o r m a l n y 44. „Za­
sadniczym44 nazywałby się zarzut taki, 
gdyby np. p. Męciński powiedział, źe 
„nie dajmy nic na oświatę, bo oświata 
jest szkodliwą.44 Tego chwała Bogu nikt 
nie powiedział, aniśmy tćź coś podobne­
go o nikim, ani o p. Męcińskim nie na­
pisali, a gdybyśmy to uczynili, wtedy p

1 Męciński miałby powód do sprostowania. 
Dzisiejszćm zaś swojćm sprostowaniem 
udowodnił on tylko, że ma niejasne wy­
obrażenie o znaczeniu używanych w ter­
minologji parlamentarnćj wyrażeniach 
„ f o r m a l n y 44 i „ z a s a d n i c z y 44.

Powiada dalćj p. Męciński, źe nie mógł 
także p. Gross ze statutem w ręku wy­
kazywać , źe ogólne zgromadzenie ma 
prawo do uchwalania takich wniosków. 
Ależ p. Gross nietylko ze statutem w 
ręku, ale c z y n e m  udowodnił, że zgro­
madzenie ogólne ma prawo do uchwala­
nia takich wniosków, podając wnioski te 
in merito do głosowania.

P. Gross, tyloletni wiceprezes towarzy­
stwa, przewodniczący zgrom adzenia, nie 
nowicjusz zresztą w sprawach parlamen­
tarnych, zna zapewne tak dobrze statut 
towarzystwa ja k  p. Męciński —  p. Gross

nie byłby n i e l e g a l n e g o  wniosku, sprze 
ciwiającego się statutom, poddał pod gło­
sowanie. — Jeżeli to uczynił, najlepszy 
w tćm dowód, że wszystkie skrupuły p. 
Męcińskiego były bezzasadne; że wszy­
stkie zarzuty formalne, czyli, jak  się wy 
raźa p. M ęciński, „zasadnicze,“ zostały 
usunięte. Dopiero bowiem po usunięciu 
ich mógł przewodniczący t a k , jak  to u- 
czynił — poddać pod głosowanie zgro­
madzenia postawione oddzielnie dwawnio- 
sKi, najprzód wniosek p. Niedzielskiego: 
czy zgromadzenie chce udzielić subwen 
cję na cele wystawy wiedt-ńskićj ? a na­
stępnie wniosek dra Gumplowicza: czy 
zgromadzenie chce przyczynić się dat­
kiem do zbierającego się funduszu na 
szkoły ludowe?

Zgromadzenie głosowało nad każdym 
z tych wniosków z osobna; przy pier­
wszym wniosku z powodu wątpliwćj mniej­
szości, robiono kontrpróbo, nrzyczćm-o- 
kazało s i ę , że wniosek upada 13 głosa 
mi przeciw 1 9 ; — przy drugim wniosku 
zbyteczną była koi!trp róba; bo za nim 
było tylko p i ę ć  głosów.

Jeżeli więc p. Męciński chce walczyć 
paragrafami statutu w obronie swych za­
rzutów „zasadniczych,44 to nie n a s  niech 
wyzywa do w alk i, aie p. Piotra Grossa, 
ctóry c z y n e m  udowodnił, że przeko­
nany je s t , iż zgromadzenie m a  p r a w o  
do uchwalania takich wniosków.

Żali się p. Męciński, źe sprawozdawca 
nasz nie powtórzył słów jego wyżćj przy 
toczonych, że „ I n s t y t u c j a ,  która zy­
skała sobie znakomity rozwój finansowy, 
nowinna mieć fundusz dyspozycyjny li­
czebnie oznaczony44 — ależ te słowa nie 
mają najmniejszego sensu! Co znaczy, 
że „instytucja powinna mieć fundusz dys 
jozycyjny liczebnie oznaczony?44

Każda instytucja finansowa -dysponuje 
swojemi funduszami; walne zgromadze­
nie ma prawo dyspozycji; walne zgro­
madzenie może zmieniać statuta, uchwa- 
ać subwencję, datki na co mu się po­

doba byle nie na cele zakazane lub nie­
moralne. Co więc ma znaczyć wyznacze­
nie „instytucji finansowćj funduszu dys­
pozycyjnego44, nie rozumiemy; a sprawo­

zdawcy nasi nie mają zwyczaju powta­
rzania rzeczy niejasnych, których znacze­
nia trudno pojąć.

Ale na to, że walne zgromadzenie in­
stytucji finansowćj może dysponować swo- 
jem i funduszami, p. Męciński sam przy 
tacza nam fakt jaskrawy z r. 1866. Przy­
pomina on nam, że wtedy zgromadzenie 
walne towarzystwa ogniowego uchwaliło 
w i ę k s z o ś c i ą  głosów znaczną, jeżeli się 
nie m ylim y, kilkanaście tysięczną sub­
wencję dla formujących się w Galicji au- 
strjackich krakusów. W tedy znalazła się 
potrzebna większość w zgromadzeniu, choć 
o także nie był cel ogniowy jakkolw iek 
pardzo ognisty.

Komisarz rządowy p. Niesiołowski miał 
wtedy tyle sumienności i taktu, że bro­
niąc z urzędu swego interesów licznych 
nieobecnych i głosu niemających człon- 
tów towarzystwa, założył veto przeciw 

uchwaleniu udzielającemu freikurom au- 
strjackim znaczny fundusz na to, aby 
pomagali utrzymać w Austrji rządy abso- 
utne i militarne!

Za to veto należy się cześć p. Niesio­
łowskiemu!

Ale na przedwczorajszćm zgromadze­
niu tow. ogniowego nie było najmuiejszćj 
obawy podobnego v e t  a ze strony komi­
sarza rządowego. Boć przecież delegat 
namiestnictwa p. Bobowski na to tylko 
s a m  przyszedł jako komisarz rządowy 
na zgromadzenie, —  aby pojedynczych 
członków towarzystwa [zachęcić do popie­
rania wniosku osubwencję na cele wystawy 
wiedeńskićj; p. Bobowski bowiem jest 
prezesem krakowskićj komisji wystawo- 

wćj i gorliwie popiera jćj prace; jako 
prezes tćj komisji p. Bobowski imieniem 
jćj udawał się już do wszystkich instytu­
cji finansowych o subwencje dla wysta­
wy i takąż subwencję starał się uzyskać 
od towarzystwa ogniowego i o to na
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KRAKÓW 5 czerwca.
ft0/, Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 04' 
4% Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły 166 
f-t/o isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —218 
4#/, Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —18 
67,, Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 2 i6 
6 Listy zaBt. hip. gal.

kupon ubiegły — 156 
P T.isty zast. banku włść.

kupon ubiegły — 257 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

r „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla handlu i

przemysłu 80 ...........
sy 6% (Donau Regulir.) 

J.-jsy prem. w ęgierskie.. 
Losy m. Stanisław ow a...
L n-.we Rust.ryaekie..
K  polskie stare ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
iłu b o  papier -ossyjskie
. .is y p ru sk ie .............

dk t obrączkowy . . . .
fraaków ka..

I? 11 ro«syi»ki...

złr. w.
77 75

76 -  

83 60

92 —

91 75

90 60

93 25

260 
66

98
OS 
27 

1)2

176
153 -  
67 — 

6 43
9 Oó

76 75 

74 75 

82 60 

90 50

90 26 

89 60

91 76

256 — 
163 -

95 
103 
26 

110  -

168 -  
161 5
165 6i 

6 33 
8 9

JEDEN. 4 czerwca. 
Diun państwa:

-.it’ austryacka . .  • • 5°/,
„ „ w  srebrze 5u/o

Losy.
‘•ul. z r. 1339 całe za 100
„ r 1839 . / ,  „ 100

7,  rzad. 1954 „ „ 251 
jO| 0 „ 1860 całe „ 50<

„ „ I860 »/» » 10<
btząd. 1864........IW
( mo Renten za 2 0 . . . .  
U  o Donau Reguł, za 100 
V. fgiei. pot. premiow. 100

64 85 
72 40

330 — 
329 50 
96 75

64 75
72 30

.329 — 
328 5( 
96 25 

04 26 104 -  
126 — |l25 6
145 50 
25 — 
97 — 

104 90

145 -  
24 -  
96 81 

104 70

3%  Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
C la r y . . . . .  „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
Keglewieza. . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
P a lfy  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 „ mk
8t. (Jenois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 
Tryestu.’. . .  „100 „ mk 
W aidstein.. „ 20 „ „
WindischsrHtz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. oufiow.. . .  5% 

„ galicyjskie .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5°/()Sz.l20

tf.koja Daakąwe:
-inglo-anstr. za 100 sr. 
SLnglo-bungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 1 6 0  
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ LandsbkLwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
Nationalbank.................
Ogólnego austrjackiego 
LI ni o u bank . ,  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
Weohsierbk wied. 80

76 26 
91 — 
38 -

101 25 
18 60 
33 60 
30 — 
15 26 
42 25 
30 25 
26 

119 — 
24 
24 50

77 — 
77 20 
80 26 
*2  2 - 

8 i 60
109 26

ż ą d a j ą |  p ł BOa
złr. w *

b
190 6< 
37 60 

IDO 76 
17 6i 
32 5' 
29 5' 
14 75 
41 76 
29 7 
26 5<‘ 

118 -
23 -
24 -

76 50 
76 7
79 n 
81 7
80 -  

i09 -

(19 25
li2  50 
274 — 
133 -

»35 75 
100 60 
1002

140 — 
116

318 76
1*2 -  
272 -  
132 76

335 60 
99 60 

9»8 —

139 5i
115 60

218 -

841 — 
247 -  
387 25 
134 
200 50 
313 —

217 -

840 -  
246 -  
2s6 76 
134 60 
200  —  

312 60

Wechslstub Gesel. 80 „ 136 — 
Wien.Bnk Verein 80 „ 306 — 
Zivnost. b tnka p.

Ćechy a Moravu 100 „
Aka|e k a ltl :

Alfbld Frame w. a. 200 sr 
Bohm. Nordbakn 160wa 

„ Westbahn 200 „
Dux Bodenbch wa. 200 sr
Elisabeth  ...........  200mk.

LinzBudw.w.a. 200 sr.
Ferdin. Nordbhn lOOOmk.
Frane. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 2O0wa.
Lemb. Czem. Jassy 200 
Mabr.*Sch.Cent.wa. 200 sr 

na 126 srbr. 80wa, 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 160
Rudolfbahn „ 200
•siebenburger I. >’00 sr. 
Htaatsbhn (500 fr.) 200 
Sudbkn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
8uez-Canal fr. 500
fheissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa,

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8’

Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F orstprodukte  20(
Hotel Wied................. 200
Inneberg b u t .............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 8<
Neub. Mariazel huty. 8< 
Hchltiglmtlhle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

żądają płaoą

13o — 
304 -

82 — 
144 —
256 — 
45 — 

251 2 j 
214 — 
2 260 - 

12  —  

358 — 
90 — 

164 50 
141 60

216 75 
187 76 
Ul 2.j 
178 76 
184 
3.1
205 25 
180 60

276 25 
309 60 
166 — 
166 — 
136 25

181 -  
142 -
266 60

260 75 
213 -
2 65— 
211 26 
257 b< 
189 60
164 
140 60

216 2o 
187 2& 
110 76
178 25 
!53
3 3 
2><ó
179 60

275 75
308 oO 
166 60
165 — 
135 76|

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. losS0/ 41 sr 

„ „ 33 lat los 6°/cw»
Centr. Bd. Cred. 40 6>/: 
Galic. Tow. kred.

„ Banku Hyp. . . .  
„ Bank. Wlo6.. . .  

Nationalbank m. k ..
„ w . a . . .

Oest. Hypoth.10 rocz. 
„ „ 60 „

O. Kred. & Vorseh. „
„ • „ 35 „

Węg.
" « sr> n
tow. k red ..

40,
6«
6°; 
6°, 
5°/ 
5» 
6 ‘/, 
61/: 
6 
6°/1 
5°.

6 Vi°/o
Obllgl pierwszeństwu:

Alfo Id Fiume 5°/o sr, 
Bohm. Nordbahn 5°/0 „

„ Westbahn 6°/0 „ 
Elisabeth . . . . . . .  6°/0 „

1869 — 70 6% „ 
Ferd. N ordbhm .k. 5°/0 

w .a. 6%
6%  sr.
5% 
6% 
5%  
5% 
6%

03 76 
83 
96 25

83 - 
90 25 
93 25

92 4
to 25
98 -

88 76
99 26 
90 —

103 50
88 76 
94 76

82 5‘
89 75 
92 76

92 3t 
94 7t 
92 60

88 25

89 7

122 76 
171 60

30 —

197 50 
89 —

01  —  

118 —

122 60 
171 —

29 5<

196 5‘

100 60 
117 -

Franz. .T sef 
Gal. Kar. Lnd.

„ H. em.
„ 1871. r a .

Kascb. Oderb. 
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1866 w .a. 5°/0
„ H. 1867 „ 60/,
„ in. 1868  „ 5%

MShr. Sch.Cntr. „ 5%
Oest.Nrd vstb w.a. 5°/, sr. 
Rudolfbahn „ 5°/0
Siebenbflr. I  „ 6%
Staatsbabn 600 fr. szt 
Sttdbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5»/0 sr. 
Sud-uord. Verb. w. a. 6% 

„ „ w. a. 6°/0 sr.
Theiisbaha.-

94 — 
1d3 —
93 
9.1

103 50 
92 25

104
101 60 
1 >6 25 
I 12 6o 
99 t.0
94 25

78 50 
91
82 5Q 
89 

101 70
96 25 
93 25

132 60 
15 — 
95 60
79
97 90

93 80 
102 6 ( 

92 60 
92 50

H3 
»2 -  
s6 —

103 76 
101 40 
105 -* 
li 2 ~ 
99 4
94 -

78 2

■ > * *
Węg. gal. Lupk. 6%  „ o» 76 89 bo

„ Nrdost 300 6% „ 90 - 89 75
„ Ostbhn 300 5%  ą 81 76 81 6o
Weksls na 3 miss.

-'rankturt skont. 3‘/j  °/, 93 90 93 76
Hamburg „ 21/ ,  „ 82 60 82 40
Umdyn „ 2 „ 111 80 111 70
fa ry ś  „ 6 „ 43 86 43 80

Monety:
Dukat w aśny............... 6 39 6 38
20 frank, austr............ . — — — —

„ francuz.. . . . 8 94 8 93
Srebro............................ 110 10 109 9
Talar p ru s k i............. .. 166 26 165 75

LWOW 3 czerwca.
Akc. banku hip. gal. 10 164 60 163 6i-

„ „ krajów. 85 69 — 67 —
asty zast. galic.. . .  5°. 83 26 82 7*

„ d „ ■ • * 4*Vi* 76 61 75 16
„ . banku hip. 6°,. 90 — 89 5'
„ „ włościan 6e/„ 93 29 99 60

Obligi ind. galicyj. 5% 77 — 76 50
‘óiimperial ros. ........... 9 15 9 —

Rubel srebrny obr»c»**. 1 80 1 70
„ . papier. 1 53 1 62

WARSZAWA 31 maja. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 36 7 34

88 76 
101 61 
95 75 
93 -  

131 60 
114 76 
95! 4 
78j - 
97- 7097

Paryż 300fr.lOd 
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

Ikcje kol. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warss.-teresj

Listy zast. serji 1 . .  4%
.  .  .  2 -. 4°/

kupon ubiegły 
„ „ nowe. . . .  5°/

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

BERLIN 3 czerwca. 
Oblig koL rumuń. 71/, o/„

87 90 
97 20

76 25 
121 —

92 26 
91 10

1 76 
91 2ó

2 19
77 16 

1 98

talar.

96 —

120  —  

92
90 80

91 

76 86

talar
49—

było spełnić s w ó j  obowiązek i z a w o -  
t o w a ć subwencję bez względu na to, 
czy komisarz rządowy zaprotestuje czy 
nie; t a k  przecie się stało w r. 1866 z 
uchwaleniem subwencji dla freikurów.

W szystko więc, co pisze w powyższym 
liście pan M ęciński, jest uroczystem 
potwierdzeniem naszego sprawozdania z 
przedwczorajszego posiedzenia towarzy­
stwa ogniowego i przekonuje czytelników 
naszych, że w przedstawieniu tćm nie 
było żadnćj przesady i nic mylnego. To 
tćż jako taki ważny dla nas dokument, 
jako świadectwo ze strony przeciwnćj, 
żeśmy bez przesady rzecz w prawdziwćm 
świetle przedstawili, wydrukowaliśmy do­
słownie list p. Męcińskiego, jakkolwiek 
zawiera on ustęp, przeciwko któremu się 
zastrzedz musimy.

P. Męciński przypisuje naszemu spra­
wozdawcy zamiar „obryzgania kilkudzie­
sięciu ludzi44 i czyn wykonania tego 
B&miaru.

Zamiaru tego nasz sprawozdawca nie
miał świadczy o tćm nadzwyczaj objek- 

umikrkowane przedstawienie w 
dzienniku naszym Całej tój_gorszącój spra­
wy. A jeżeli p. Męciński snarży się, być 

na „obryzganie kil­
kudziesięciu ludzi,44 toć na Bwga ’ niecb 
nie przypisuje czynu tego naszemu spra­
wozdawcy ; nie o n  to obryzguął kilku­
dziesięciu ludzi, ale uczyniły to te  r ę c e ,  
które zamiast podnieść się na wezwanie 
przewodniczącego p. Piotra Grossa, scho­
wały się do kieszeni; t e r ę c e to uczy­
niły. Gdyby one się podniosły, zgroma­
dzenie wyszłoby z tćj sprawy czyste jak  
zło to; nie byłoby najmniejszego obry- 
zgnięcia, a my pierwsi z przyjemnością 
winszowalibyśmy zgromadzeniu pięknego 
czynu zamiast z ubolewaniem zapisać 
smutny fakt!

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 5 czerwca. Komisja konstytu­

cyjna obradowała nad petycjami ruskie- 
mi i przyjęła proponowane w tym wzglę­
dzie przez dra F u x a  wnioski, według 
których petycje te mają być uważane za 
załatwione przez elaborat komisji kon- 
stytucyjnćj w sprawie rezolucji galicyj- 
skićj. Następnie mają być petycje te od­
dane rządowi z powodu wyrażonego w 
nich życzenia, by zmieniono sejmową or­
dynację wyborczą i krajową, a ponieważ 
zadają także zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów do rady państwa, mają być 
także oddane do zbadania referentowi, 
któregoby aia sprawy reformy wyborczćj 
wybrano.

Równie przyjęto wniosek T i n t i ’e g o ,  
wzywająoy rząd, by przez zaufane osoby 
zbadał dokładnie zaiaionP zawarte w pe­
tycjach ruskich, a dotyczące rzeKomo na­
ruszenia równouprawnienia narodowego.

Praga 4 czerwca. Cesarz Ferdynand 
wyjeżdża na letnie mieszkań 3 do P ło sz- 
kowic.

Namiestnik Kolier objeżdża znowu pip 
wódzią zalane okolice i rozdziela znaczne 
sumy, gospodarzom rolnym i chałupni­
kom do prowadzenia dalszego gospo­
darstwa.

Berlin 4 czerwca. Gaz. Spennera donosi: 
W tych dniach przedstawiony zostanie 
radzie związkowćj projekt do ustawy prze­
ciw zakonowi jezuitów, orzekający, że 
członkowie tego zakonu tracą prawo in 
dygenatu.

Ustawa karna wojskowa przyjdzie w pią­
tek pod obrady.

Kursa. — W i e d e ń  5 czerwca, eodz.2. 
Srebro 110.— . — Akcje kredyt. 334 50.— 
Lom bard) 203.60 — Losy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864r. 145.75— Akcje franko-austr. 
139.—.— Napoleony 8.94—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 2 5 7 —. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 164.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.—. — 
Akcje banku 839.— . — Akcie banku 
związkowego (Vereinsbank) 135.—. — 
Renta w srebrze 72.—. — Obligi indemn. 
galicyjskie 76.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . — Akcje

przedwczorajszćm zgromadzeniu sam się j anglo-banku 317.75. Akcje kolei rząd. 
ubiegał. Nie było więc najmniejszćj oba- 350 50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
wy aby założył veto przeciw podobnćj 183 5 0 .— Akcje kol. Rudolfa 178.50.— 
uchwale zgromadzenia. Przyjmując zaś Akcje kolei pardubickićj 179.—. — Akcje 
subwencję na cele wystawy już dla sa-1 kolei północ. 226.—. — Tramway 310.50. 
mćj konsekwencyj nie mógłby protesto- i Akcje banku budowy 122.90. - Akcje
wać przeciw subwencji na szkoły ludowe kolei wschodnićj 135.— . — Akcje kolei 
choćby nawet chciał; ale p. Bobowski alfóldzkićj 181.50. — Akcje banku angio­
ma tyle taktu i rozumu, źe przeciwko węgierskego 112.—. —  Ogólny austrjacki 
t a k i ć j  uchwale nigdyby nie pro testo-; bank 245 50.

1 Usposobienie giełdy: mdłe.wał.
Obawy więc były nieuzasadnione, a 

w każdym razie zgromadzenie powinno Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowi z. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralichowski.

(3\T a a e s ł a n e . )
W szystkim chorym s iła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów !

Revalescińre du B arry  usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płueowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongeatje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteź u dzieci
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny Panie! Glainacłl‘14 lipca 1867.
Revalescierę pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo ­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
J  a n  G - o d e z ,  

wikaijusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie.
W puszkach zawierajączych l/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliżanek 10 złr , 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et eomp. w Wiedniu Wallfiscbgasse 8; w K rakow i: Józefa Tiauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób P epes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. S ihubuth, J . F . Klein’s wdowa i Reiasler, J . Reiss i P. W . Krulikowski; w Czer- 
niowcach: Alt c. k. obwodowa apteka, L . Bełdowicz i J . Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss’a c. k. aptekę salinarną J . E. Bulsiewicz; w Tarnowie; przez W  T. A. Wielogórskiego
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszysfh.ch m iasta'h prz*z
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 
Wiedeński dom.



KRAJ z czwartku 6 czerwca.

IMT* Oc3L adm inistracyl.

N ak ła d em  w y d a w n ic tw a  „ K ra ju "
w yszły  i są do nabycia

w Krakowie w adm i nistraoyl „Kraju"
jak o  tćż

w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h  i za g ra n ic z n y c h :
złr. ct.

i c i a y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  0 .  H. Lew es, z angiel­
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ..................................... — 76

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
E o n f e d e r a c y a  B a r a l c a :  Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
B l o t k i  1  P r a w d y ......................................................................................................... 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i . bar. W. Engestrflm a . 2 50
i u l l a , powieśó Chłedowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 tom   ..........................................................................1 60
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .................................................   1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego      — 25
Józef Ignacy k. aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . , * - ......................................................................................... — 15
S to  djabłów, powieśó z czasów s«jjiu  czteroletniego J .  I. Kraszew skiego, 2 tom y , a 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y . . . . .. - . . . . . . . .  . 2 __
Rodzina O rskich, powieśó- Wołodee-o S iln y , ^  to m y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , komedj2 Stożka" 1 t ............................................................................................. — 50
Sobory, szkic niętofyczny przez W . B. K ............................................................................................ — 20
Obsprawię ruskiej ...................................................................................................................................— 25
P s ślubie, kom edja Koziebrodzkiego ( w y c z e rp a n a ) ................................................................... — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ..................... —  50
U ltram ontanie i Moderanci przez au tora  „Plotek i P raw d 1* .................................................— 25
Dwa] Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................... — 60
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . —  75
Kwe sty a  nadb ałty ck a , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ...................................................................— 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

Jest do wypuszczenia 
w 3chletni korzystny zastaw
3 mile od Krakowa, 1 m ila od Zabierzow a i tyleż 
od Krzeszowic, w rozkosznej i zdrowej okolicy

U
schludny i suchy, z ogrodem owocowym i w arzy­
wnym , z zabudowaniam i dworskiemi, oraz z k a ­
wałkiem (kilka morgów) gruntu , obsianego owsem, 
koniczyną i zasadzonego ziem niakam i. W iadom ość

w Biurze Zleceń 
A. P. Świerczewskiego i Sp.

u lica Szewska Nr. 207 w Krakowie.
3226(1-3)

WnUHŁH KICI
w Wieliczce

potrzebuje subjekta
do handlu korzennego. 3228(1-2)

Z powodu w y jaz d u  za  g ra n ic ę
z wolnej rek i do sprzedania

KAMIENICA
przy ulicy Szewskiój , oraz

realność  z ogrodem owocowym
z m eblam i lub bez. 3217(1-?) 

W iadom ość u  właściciela, ul. W olska 1. 69.

wyrobu W, Brzechffy z Zakamycza
nabyć m ożna w handlu

Fr. Wierzuchowskiego
w Krakowie 

obok kościoła N. Maryi Panny.
3207(1-3)
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L. ZIELENIEWSKI
Fabryka Maszyn w Krakowie.

Rozesławszy właśnie pierwszy transport ż n l W i a r e R  
Burdik C eres  z fabryki D. M. Osborne w Auburny, przypominam pono­
wnie, że żniwiarki te oryginalne dostarczam i nadal na każdą s ta c y ę  
kolei W  Galicyi po 4 1 6 0  złr. w. a., a przy zamówieniu 5 sztuk na­
raz po 4 5 0  złr. w. a.

W skutek zapytań donoszę, że żniwiarki te sprowadzam wprost 
z Nowego Yorku na Bremę bez pośrednic tw a w rocław sk ich  ajentów 
i dla tego mogę je dostarczać daleko taniej jak  pomniejsi ajenci, którzy 
je z trzecich rąk otrzymują, albo spekulanci, którzy za pomocą kłamliwej 
reklamy interesowane strony chcą wyzyskiwać.

Zapraszam  znawców do oglądania i do sp raw dzen ia  u mnie 
w Fabryce, a następnie na w ystaw ie  w Tarnowie.

!<0 © O O C < S 7G O C C C C G C X H :

Klimatyczny i Źętyczny Zakład

w Jaworzu (E rnsdorf)
na górnym austryaclcim Szlązlcu,

3/4 mili od dworca kolei żelaznej w Bielsku (Bielitz) położony,
będzie otworzonym d. 15-go maja.

K uracya żętycą mlekiem i kumysem. — K ąpiele z igliwia.
P rześliczny park , dogodne m ieszkan ia , dobre res tau rac je , sale koncertow e, 

m uzyka stała.
Kom unikacyę z Bielskiem utrzym ują dogodne powozy i omnibus zakładu.

L ekarz miejscowy z a k ła d u : D r. ] M l o ł i a ł  K a u f m a n n .
3056(1-6)

» O © © 0 O © O © « H K H :
Med. płynny

Cuk i e r  ż e l e z i s t y
(syr. ferri oxidati Hageri) 

według ulepszonćj metody Dra Hagera 
na  niedokrwistość i je j skutki.

1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maść żelezista
na  odm rożenia. 1 puszka 40 cent.

P ra w d z .  K ra l’a  K a ro l in e n th a lsk a

Herbata Dawida
n a  kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do u s t  
i chiński p roszek  do zębów
najniezaw odniejszy środek do czysz­

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko Proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszój jakości ma zawsze n a

składzie 2590(1-10)
Jaltóto Goldwaaaer

w Krakowie przy ul. Grodzkiej N. 70 
i A.. Tenczyn

aptekarz w Tarnowie.

T8

KOSIARZY
na żn iw a

m ożna jeszcze zamówić w domu komissowo-han- 
dlowym L. Sroczyńskiego w Krakowie. 3220(1-6)

serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  w ydrukow ana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom Starogo ała 
B l ;  1 i 2gi tom Dziwatloł,  1 tom Oatrożnio se ogniem i 
1 tom Latarni CzarnolŁsięzlŁî j. —  Serya czwarta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem  czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenum eratorowie będą otrzym ywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tom u 5 ogólnego zbioru, to jes t od początku C 3 łx £ » /fc y  z i* .  - o w s i ą , . — 
Dwa światy, stanowiące pierwsze 4 tomy, a  w yczerpane od k ilku  tygodni, 
będą im doręczone w nowej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J . I. Kraszewskiego wyszło dotąd tom ów : 1, 2, 3, 4, Dwa świa­
ty; 5, 6, 7, Chata z a ,  wsią; 8, 9, Poeta i świat; 10 Pod 
włoskiem niehem; 11, 12, Stary sługa, 13,14, Dziwa- 
dła; 15, Ostrożnie as ogniem; 16, Latarnia Czar­
noksięska. — Pod p ra s ą : dalszy ciąg Latarni Czarnolssię- 
zlciej, Pamiętnilsi nieznajomego, Powieść bez 
tytułu, Ojabeł itd.

P renum erata n a  pism a J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poczt v*  : rocznie 
1 4  z łr .— półrocznie 1  z ł r .— kw artalnie fl złr. 5 0  ct. —- Bez przesyłki: rocznie 1 8  
złr. — półrocznie ©  złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok Bibliotolri Powieści ± Romansów pisma 
Kraszewskiego k o sz tu ją : Z przesyłka rocznie : 1 ©  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
8  złr. 5 0  ct. — Bez przesyłk i: rocznie 8  złr. — półrocznie 4 .  — kw artalnie 8  złr. — 
Prenum erata  liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romansów wyszły 
w łaśnie: Pan Gtraba,  powieść oryginalna w 3eh tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i "Wina i Cnota przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod p rasą  powieść oryginalna p. t . :

„WOJBWODZIC".
W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez K arola 

Reade, p. t . : Kto chce kochać, cierpieć nauai.— Tego sa­
mego autora powieść: Bach i praca ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechna budziła zajęcie.

Prenum erata  na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwicrćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego .—  Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

KONCESYONOWANE BIURO

A L B H T Y B T  BIEN1ASZEWSKIEJ
pośredniczy w umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiój, francuskiej i niemieckiój.

K raków , R ynek g łów ny ,  Nr. 4 8  na  dole. 3225(1 ?)

Serdecznie przepraszam
niniejszćm

Profesora Matematyki R. von Orlięć
XT,r  l a 01*11 m  A \A /  1 I n n  I r v » n n n / a  Kw Berlinie, Wilhelmstrasse, 5 ,

że nie m iałam  zaraz z początku większego doń zaufania. -— L ecz kto winien tem u? 
Otóż owi niecni zazdrościciele i przeciwnicy, k tórzyby się lepiej zas łu ży li, gdyby po tę­
piali prawdziwe z łe , które zgromić należy.

IhatrulŁoy© gry pom ienionego profesora doświadczyłam świe­
tnie ja k  tysiące innych , co stw ierdzają liczne pośw iadczenia — wkrótce bowiem 
wygratara za pom ocą tychże instrukcyj

Trzy Amba i Jedno Terno!
W irdeń.

3164(1-3)
iLzma Blelz,

m ałżonka lekarza.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

KANTOR WYMIANY
filii ces. król. uprzyw.

W KRAKOWIE

przy placu b. Sucha. 2949(1-?)

i
kupuje 3210(1-6)

I

An die lobliche
Fatorils

des k. k. priv.

ARCANUM
Wien, N eubaugasse ,  Nr. 7 0 .

Dal8Zy wyciąg z jednego z listów co­
dziennie nadchodzących;

Ponieważ sprow adzane od P an a  c. k.

,ARCAKrTJM“
na szczury i myszy nader sk u tk u je , przeto 
proszę mi przysłać jeszcze wielki słoik — i 

zostaje z poważaniem  
Marcin Indef, 

kapelan  miejscowy w Łucine pod L ubianą 
1 m arca 1872.

Również prawdziwe mydło cytry­
nowe, najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom  dostać m ożna w KRAKO­
W IE  u. ,p. W ilhelm a F enza w R ynku naprzeciw 
koś-io ła Ś. W ojciecha i Józefa Ja h n a  — w TAR­
N O W IE u p. W ielogórskiego — we L W O W IE  u 
J .  W. Królikowskiego — w PRZEM YŚLU u Gaj- 
deczki — w R ZESZO W IE h I . Scheittera i spółki, 
w N. SĄCZU u p. Ignacego G arana.

C EN Y : Jeden  słoik m ydła cytrynowego 
50 ct. — „Trucizny na szczury1* duży słoik 1 złr. 
10 c . , m niejszy 90 c.

N a zamówienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
pobraniem  na poczcie.

Ces. król. uprzywilej. kolej galicyjska Karola Ludwika.

kolei Karola Ludwika
płatne I lipca b. r.

po cenie najkorzystniejszej,

IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

OGŁOSZENIE.

SZPRYCOWAłłlE BROU
Jedyny  środek hygieniczny zabezpieczający 

niezawodnie leczący wszelkie śjpzotoki i upław y 
tak  świeże ja k  i zadaw nione. — Dostać m ożna 
w P aryżu  u  w ynalazcy BROU, B oulevard M agen­
ta  Nr. 158 — w KRA KOW IE u p. W . R e  
c l y h a  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych m iast Europy 
innych części świata. 3000(6-52)

s y r o p y  
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
au to ra  odkrycia w łasności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są  jedynie  w yrabiane przez pana Swann, 
aptekarza  w Paryżu . — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  Sra Churcbill, oraz etykietą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
u licy Castiglione Nr. 12 w P a ry iu . 2924(9-26) 

D ostać można w KRAKOW IE w aptece pana  
W iktora Redyka przy Małym Rynku.

Z powodu

rolniczo-przemysłowej wystawy w Tarnowie,
która

od 27 czerwca do 2 lipca b. r. trwać będzie,
zaprowadzony zostanie według rozkładu jazdy, który na każdej stacyi

przejrzeć można,

POCIĄG SPACEROWY
dnia 29 i 30 czerwca b. r. z Krakowa do 
Tarnowa i na powrót, zaś 29 czerwca r. b.

ze Lwowa do Tarnowa.
Pakunki ręczne są tylko takie dozwolone, które z Łatwością 

w wagonie pomieszczone być mogą, większe zaś pakunki podlegają 
opłacie.

Lwów dnia 31 maja, 1872 r.

O tw arte 1823.

1 wielki złoty, 1 m ały 
złoty i 5 srebra, me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

P oręczenie

SIKAWKI PAROWE, 
S ikaw k i o g n iow e
wszelkiej wielkości,

S ik aw k i i pom py
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrap iaoze  dróg, 
gasiki ltd.

Wszystkie potrzeby dla 
straży ogniowój, drabinki 
i przyrządy do ratowania.

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

F ab ry k a  m aszyn i przyrządów  
* do gaszenia ognia.

L e o p o l d s t a d t ,  M iesbachgasse 
BTr. 15.

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowej 

w L inzu.

P om py c e n try fu g a ln e ,  
pom py do budow y, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa ­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, sp iry tusu , 
oliwy, węże, w iadra ko­

nopne, skórzane, kau ­
czukowe.

(I . )   3174(1-10)
Illustrow ane cenniki prze­

syła się darmo.

3224(1-3)

Oyrekcya ruchu.

W ciężkich słabościach
leczy  i 2953(1-3)

Do głównego składu Jana Hoff^ nadwornego liweranta 
w “Wied-iiiu, B. airntnerriJig, 11.

W i e d e ń ,  26 stcznia 1872 .— W  im ieniu m ojej m atki składam  Panu  publicznie najszczćrsze 
dzięki. Gdy m atkę m oja m ajaca przez 6 m iesiecy m ocny_ asze 1̂  ciągłe zaflegmienie, tylko osła­
b iały  lekarstw a, uciekliśm y sia do pańskiego Piwa zdrow ia z wyciągu słodowego, a  ju ż  po wypi­
ciu trzeciej flaszki polepszyło się ta k ,  że, m atka w 74 r0KU zl 'cia swego, we cztery tygodnie przy- 
s"M  .całkiem  do zdrowia. — Jeszcze raz, dziękując . . . .  Karolina Schonthal.

F i u m e ,  26 lutego 1872 .— Spróbow ałam  Pansk.ićj Wybornej Czekolady u  pana F rancorich  a; 
proszę mi teraz  przysłać ja k  najspiesznićj za zaliczeni, ein piec funtów słodowej czekolad) zdiow i.i.

y J r  Marya S carp a  Bruk.
W ischau, 25 lutego 1872. — . Proszę m i przysłać odwrotną pocztą za zaliczeniem 2 pudelka 

sproszkow anej czekolady słodow ej d la dzieci, a  to jak o  lekarstwo na biegunkę.
Th. Kadruvzka , c. k. zastępca prokuratora.

I n  g r o  w i t z ,  28 lutego 187 2. — Proszę mi przysłać odwrotną pocztą za zaliczeniem | funt 
wybornej czekolady zdrow ia piel wszego g a tu n k u , p o t ś m  4  k a r t o n y  słodowych cukierków p.e,sio- 
wych w dobrym  gatunku . _ *•
n r  Jedynie praw dziw e i doskc m ałe dostać m ożna w aptece p . T r a u c z y ń d ł l e g o  
apt. pod „K orona1*, n  p. Jcf>5 :efa Jałma w R ynku Głównym u p.
I’ena’awRvnku Głównym , naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha wKr aKOWie ,  up W. I*. 
- A .  wieiogóraRie >go w T arnow ie; u  p. w
Przem yślu — U pana Kazi m. Korpanteso w Mielcu, u p. X * . Kar.a 
genera w Radom yślu; - - u p. J. Oltołowloza i synów w Sanoku; u 
p. B .  Kttrtoel’a w N owym Sączu.

W  drukarni „Kraju" pod firządem St. GralichoWBkiego.


